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DZIŚ
W NUMERZE:
* Ludzie Dziesięciolecia

* Kolorowe domy
* Ankieta — Krótko 

o Nowej Hucie
* Felietony
* Humor i satyra

lek III Kr»Hw, 20. VI. — 2B. VI. 1951 r. Ir 25 (132)

W Dziesięciolecie
W tych dniach upłynie 10 lat od momentu, kiedy 

na pola okolicznych osiedli wiejskich w Mo­
gile, Czyżynach. Krzesławicach i Bienczy- 

cach rozwijających się zwykłą koleją losu, nie­
zmienną od wielu pokoleń, wtargnęło nowe życie, 
burzliwe w swym rozwoju.

Przybyli tu ludzie ze wszystkich stron kraju, ru­
szyły na pola, które dotąd poznały tylko pług i bro­
nę', poteżne koparki, spychacze, ciągniki itp. i roz­
poczęto wielką gigantyczną w swym rozmachu 1 
tempie budowę potężnego zakładu przemysłowego 
i naszego miasta. 10 lat temu zorganizowano na 
tym terenie wielki, rozległy plac budowy, podpo­
rządkowany jednemu dążeniu i celowi — budowy 
od fundamentów nowego miasta, które ma należeć 
do największego zakładu metalurgicznego kraju. 
10 lat temu rozpoczęto tu wielką inwestycję, która 
zmieniła całkowicie stare stosunki własnościowe, 
produkcyjne, społeczne i kulturalne, która zmie­
niła gruntownie krajobraz tej części kraju.

10 lat w historii narodu, który przygotowuje się 
w chwili obecnej do uroczystych obchodów 1000-le- 
cia swego bytu narodowego, to bardzo krótki okres 
czasu co bilansowania i porównania, ale równocze­
śnie 10 lat budowy Nowej Huty, to także wielki 
w ysiłek całego narodu, który świadczył bezpośre­
dnio na tę budowę, to także 10 lat wielkiej i boha­

terskiej pracy bezpośrednich budowniczych Nowej 
Huty.

Poprzez 10-lecie Nowej Huty chcemy przybliżyć 
i pokazać Nową Hutę taką, jaką ona w rzeczy­
wistości jest, bez lakiemictwa i zamazywania spra­

wy. Chcemy. aby wszyscy o tym wiedzieli, że w 
ciężkich warunkach w błocie i kurzu, w upały i 
mrozy, w dni słoneczne i deszczowe, z dużym na­
kładem zdrowia osobistego, z wyrzeczeniem się wy­
gody a niejednokrotnie i szczęścia rodzinnego, budo­
wali to miasto i kombinat ludzie, których na ten 
wielki plac budowy ściągnęła nie tylko perspe­
ktywa lepszych może, niż gdzie indziej zarobków, 
ale sprowadziła ich tu przede wszystkim podstawo­
wa sprawa budowy wielkiego zakładu — metalur­
gicznego, którego produkcja staje się jednym z za­
sadniczych elementów rozwoju gospodarczego na­
szej Ojczyzny.

Poprzez 10-lecie chcemy jeszcze mocniej i serde­
czniej związać z naszym miastem, z naszą dzielni­
cą każdego jej mieszkańca — i tego, który tu roz­
poczynał swą pracę i bytowanie w szczerych i pu­
stych polach, w namiocie ZMP-owskiej, a później 
Sr-wskiej Brygady Pracy — i tego, który przybył , 
tu na plac budowy, jako repatriant z różnych stron J 
świata i tego, który tę ziemie od wieków orał i u- ,

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Miasto dobrej nadziei

pierwsze obiekty 
młodzież

Jacek Żukowski

Któż z nas nie zna tej piosenki, 
z której zaczerpnięty został tytuł 
niniejszego artykułu okolicznościo­
wego? Któż z nas nie śpiewał tej 
przy pracy, na wycieczce, w szkole. 
Przez szereg lat towarzyszyła ona 
młodym ludziom wszędz.e, góz e 
była ku temu okazja, żeby ją nucić 
i śpiewać. Ale nie o piosenkę cho­
dzi, nie ona jest najważniejsza. 
Ważniejszy jest jej sens, zamyka­
jący się we fragmencie, który po­
służył jako tytuł.

Nowa Huto. ZMP-owska Huto. 
Trudno odmówić było wówczas, gdy 
powstawała piosenka, słuszności 
tych słów. Bo któż jak nie młodzież 
wydobywała pierwsze tony ziemi 
pod fundamenty kombinatu i mia­
sta. Kto, jak nie młodzież budowała 
pierwsze domy i 
Kombinatu. Właśnie

Ty jesteS róża Saronu 
rozkwitłą świtem 
najlżejsze barw muśnięcie 
twarz twą zgadło.
O miasto dobrej nadziei i trudnego piękna.

Jest puch łabędzi białoskrzydłych 
na czarnym stawie
jest lot jaskółki na błękicie 
jak tchnienie wiotru.

Miasto dobrej nadziei — dzień dobry 
dzień dobry Nowa Huto 
transatlantyku marzeń 
żeglujący do spełnionych snów.
Miasto niełatwych zwycięstw t trudnego piękna 
i nie rzucanych na wiatr słów.

dniem i nocą pod okiem doświad­
czonych techników pracowała przy 
uruchamianiu różnych obiektów 
na terenie Nowej Huty. Z mło­
dzieńczego entuzjazmu rodziły się 
dziesiątki. inicjatyw. rekordów, 
które złotymi zgłoskami zapisały 
się w historii Nowej Huty.

Młodzi junacy z hufców ,,SP" 
i ZMP-owcy z brygad młodzieżo­
wych. nie szczędząc sił stawali na 
najtrudniejszych odcinkach budo­
wy miasta. Nie wszyscy z nich zo­
stali tu na stałe, wielu przeniosło 
się do innych ośrodków, zabierając 
ze sobą bogate doświadczenie, zdo­
byte w pierwszych, bardzo trud­
nych latach Nowej Huty. Ale spora 
ilość pionierów - została na stałe 
i obecnie pracuje bądź w kombina-

(Dokończenie na str. 2)
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T»w„ tow., W. Gomułka, J. Cyrankiewicz 
i A. Zawadzki pozdrawiają mieszkańców 

Nowej Huty

<VtfF» ¡wf. W. Künvtlgr

raki musi sie nadrobić
Jak wykonujemy

sekretarz KD PZPR

Jak już informowała przsi codzienna, niedawno ba. 
wika w Warszawie w gościnie u władz centralnych de­
legacja Nowej Huty, w skład której wchodzili zastępca 
przewodniczącego Rady Narodowej Stefan Wójcik, I se­
kretarz KD PZPR A. Kasprzyk i 
Henryka Winiarska.

Delegacja przyjęta została przez I sekretarza KC PZPR 
tow. Władysława Gomułkę, Prezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza i Przewodniczącego Rady Państwa 
Aleksandra Zawadzkiego.

W czasie rozmów z naszymi przedstawicielami towa­
rzysze z władz centralnych Partii i Rządu pytali o wa­
runki życia i pracy w Nowej 
szczegółowe interesował się programem uroczystości 
dziesięciolecia Nowej Huty, a 
sieci szkół w naszym mieście.

Na zakończenie rozmów tow. tow.: Gomułka, Cyrankie­
wicz i Zawadzki prosili delegaeję o przekazanie miesz­
kańcom Nowej Huty najgorętszych pozdrowień od KC 
i Rządu

Hucie, Tow. Cyrankiewicz

tow. Zawadzki rozbudową

Rada Miejska Crawley
pamięta a naszej dzielnicy

Wśród kilku miast zagrani­
cznych zaproszonych do wzię-

Kiermasz w ZDK
w niedziele 21. VI. IMS r. godz. 

1S otwarta lOłtanle wyetawa ma­
larstwa, rzeźby, rysunku 1 gra­
fiki amatorów plastyków zrzeszo­
nych w Ognisku Plastycznym 
ZDK. Wystawa ta organizowana 
w ramach obchodów dziesięcio­
lecia Nowej Huty ma charakter 
kiermaszu. Poszczególne prace, 
niejednokrotnie o dużej wartoś­
ci artystycznej, na pewno znajda 
wielu nabywców.

Cis udziału w uroczystościach 
dziesięciolecia Nowej Huty, 
znalazł się również okręg miej 
ski Crawley w Anglii, z któ­
rym nasza DRN utrzymuje ży­
we kontakty.

Kilka dni temu wpłynął do 
Prezydium list, w którym bur­
mistrz Rady Miejskiej zawia­
damia, iż delegacja ich nie 
może wziąć ydziału w uroczy­
stościach Nowej Huty, równo­
cześnie przesyła w imieniu Ra­
dy gorące pozdrowienia, ży­
cząc Nowej Hucie wszystkiego 
najlepszego i pomyślności na 
przyszłe lata.

Dalsze zobowiązania z okazji XV rocznicy PRL
i X-lecia Nowej Huty

Fala zobowiązań z okazji 
zbliżającego się święta naro­
dowego — 22 Lipca zbiegła się 
z zobowiązaniami dla uczczę- 
nia X-lecia Nowej Huty. Pra­
wie wszystkie wydziały pod­
stawowe huty, jak również 
załogi innych zakładów pracy 
zgłosiły swój udział w po­
rządkowaniu dzielnicy. Nie­
stety nie zawsze gospodarze 
miasta potrafili zapewnić 
front pracy. Wynikło to chy­
ba na skutek ogólnej gorącz­
ki jaka panowała w ostatnich

dniach w związku z przygoto­
waniami do obchodu X-lecia.

Dzielnie spisała się załoga 
Transportu Kolejowego, któ­
ra przepracowała społecznie 
1.860 roboczo-godzin. Zebra­
ła ona około 200 ton złomu, 
wywiozła 150 ton gruzu i 20 
ton żużla.

Zobowiązania podjęła rów­
nież załoga Siłowni. Postano­
wiła ona przekroczyć plan 
produkcji elektrycznej w mie­
siącu czerwcu o 2,5 proc.,- co 
da 950 tys. ponad plan. j.

W maju huta nasza nie 
wykonała .planów pro­
dukcji globalnej i to­
warowej. Jest to od 

lipca 1957 roku pierwszy wy­
padek kompleksowego nie wy­
konania planu. Jednak nie jest 
to pierwszy sygnał alarmowy. 
Było nim już nie wykonanie 
planu produkcji globalnej w 
marcu, w którym wykonano 
plan tylko w 96,7 proc. Plan 
produkcji towarowej w maju 
wykonała Huta im. Lenina w 
93,5 proc., a produkcji global­
nej w 96,4 proc.

Stan, w którym znalazła się 
obecnie nasza huta jest alar­
mowym. Nie wykonywanie 
planów produkcji przez nie­
które wydziały podstawowe 
spowodowało obniżenie zapa­
sów produkcyjnych, których 
stan zeszedł poniżej uznawa­
nych za normatywne.

Niemożność wykonania pla­
nów produkcji towarowej, któ­
rą dają wysyłane poza hutę 
produkty, powstała skutkiem 
niewykonywania planów pro­
dukcyjnych przez Wielkie 
Piece. Stalownię i Walcownię- 
Zgniatacz. Ponadto pogarsza­
jący się z miesiąca na miesiąc 
układ asortymentowy produ­
kowanych blach gorąco i zim­
no walcowanych powoduje ob­
niżanie się średnich cen sprze­
daży blach i obniżanie warto­
ści produkcji towarowej. Ce­
lem przedstawienia załodze 
powagi sytuacji produkcyjnej 
huty, oraz wpływu na nią po­
szczególnych wydziałów poda- 
ję w tym artykule udział pro­
dukcji niektórych wydziałów 
względnie grup wydziałów w 
praeGkcjU .towarowej .buty 
która będąc miernikiem w o- 
statecar.ym rachunku — decy- 
duie o wykonaniu planu.

W:«Wraść produkcji towarowej 
huty Jeet utależniceia od wielkości 
produkcji poszczególnych wydzia­
łów. orać, od ich wzajemnej koo­
peracji produkcyjnej. Jest to 
wielkość wymierna, gdyż wypro­
wadza się z ilości produkcji 
sprzedawanej poza hutę. Zasada 
ta • jeat w rłacłej hucie złamana 
dzięki istniejącemu pełnemu roe- 
cłwnkcwi zakładów-huty. Koka, 
gaz fcoksowy,,materiały ogniotrwa­
łe. kamień wapienny, różne usłu­
gi i dostawy, dokonywane między 
naszymi zakładami. ,ą traktowane 
jako sprzeda? poza hutę i tym 
samym sztucznie podwyższają war­
tość prorkikcji towarowej. Jest to 
oczywiście uwzględnione w pla­
nach produkcji.

O wartości produkcji towarowej 
naszej huty decydują: Wielkie 
Piece w około 1« procentach. Wal- 
eownia-Zgniatacz w około 11 proc.. 
Walcownia Gorąca Blach w około 
36 proc.. Walcownia Zimna Blach 
w Ok. 6 proc.. Zakład Kokaocheml- 

,c. eany w około 23 proc.. Zakład Ma-
| teriaiów Ogniotrwałych w około • 

co I proc.. Zakład Wapienniczy w o.
►

Energetyka w około 2 proc., Wy­
działy Głównego Mechaniką w o- 
keto 1.4 proc.

Podane wyżej procenty są oczy­
wiście przybliżone i zmieniają się 
w niewielkim jednak stopniu w 
poszczególnych miesiącach, zależ­
nie od wielkości produkcji: wy­
działu, wydziałów kooperujących, 
oraz od amian zachosłzącycti w 
stanach zapasów produkcyjnych.

Z podanego wyżej zestawienia 
wynika, że o wielkości produkcji 
towarowej huty poza Zakladami- 
Koksoehem.cznym i Materiałów 
Ogniotrwałych decydują głównie: 
Walcownia Gorąca Blach. Wielkie 
Piece i Walcownia Zgniatacz. 
Wpływ Wł.eowni Zimnej zaznacza 
s ę coraz wyraźniej 1 będzie w 
nas>ępnyeh miesiącach dominował 
n»d pozostałymi. Na razie jednak 
jeszcze nie odgrywa decydującej 
roli.

Nie można oczywiście nie 
doceniać znaczenia pozosta­
łych wydeiałów, których udział 
jest w procentowym stosunku 
niewielki, jednak w cyfrach 
bezwzględnych daje wiele mi­
lionów złotych wartości pro­
dukcji towarowej.

Ż wydziałów decydujących 
w znacznym stopniu o warto­
ści produkcii huty dwa nie 
wykonują planów od szeregu 
miesięcy. Wielkie Piece nie 
wykonały 3 razy w tym roku 
miesięcznych planów produk­
cji surówki i ani razu nlanów 
produkcji żużla granulowane­
go i pumeksu. Na te ostatnie 
miał co prawda decvduiący 
wpływ brak zamówień, ale i to 
ma swoje skutki w wartości 
oroduketi. Walcownia Zgnia­
tacz, jak już omawiałem to w 
móim Artykule na początku te­
go miesiąca, od 3 miesięcy nie 
wykońuie planów produkcyj­
ny dh. W maju pogoe.w.yło kry­
tyczna sytuacię nie wykony­
wanie planu nrzez Stalownię, 
co znajdzie- również wyraz w 
wynikali czerwca, jako konie­
czność dalszego obniżenia za­
pasów stali zużywanej do pro­
dukcji kęsisk.

Nie mam tutaj zamiaru oma­
wiać szczegółów i przyczyn nie 
wykonywania planów’ przez 
Wielkie Piece,-Stalownię, Wal- _ 
cownię Zgniatacz. Nie pozwala., mówiąc już o bezposrednir 
na to szczupły zakres, jaki na- *'
rzuca objętość artykułu. Wyda- 
je mi się jednak słusznym, by 
na ten temat wypowiedzieli 
się bezpośrednio koledzy z tych 
wsydzisłów, do czego zaprosi­
liśmy już poprzednio Walcow­
nię Zgniatacz. Dziś pona­
wiam, to w e z w a n i % 
¡rozszerzam je na 
inne wydziały. Pro­
ponuję formę otwartej dysku­
sji nad przyczynami ostatnich 
niepowodzeń. Dyskusia nad 
przyczynami n!e tylko obiek­
tywnymi na pewno pozwoli na 
poprawę stanu w hucie.

. s __ __ _______________ - .-- Jestem jednak robowiąwiy
Kołó -i.ą proei,'.yźyóżiały Główne») zwrócić uwagą na Mierność jaką

i

■

produkcji towarowej, 
hucie Walcownia Gorą- 
« proc. Walcowni Zim-

zachodzi w stosunkach między 
wydziałami. Jakość dostarczanego 
z Koksowni koksu wielkopiecowe­
go, oraz ilość I jakość aglomera­
tu z Aglomerowni ma:ą na pew­
no wpływ na ilość i jakość pro­
dukcji Wielkich Pleców. Wiemy, 
ze niedostatek aglomeratu jest 
przyczyną slabezej pracy wielkiego 
pieca nr 2. ale nie tylko to po­
woduje niewykonywanie planów.

Ilość i jarość produkcji surówki 
decyduje już w 2 przykładach o 
wynikach huty: w produkcji Stalo­
wni oraz jako nadwyżka produkcji 
surówki w towarowej produkcji 
huty (właśnie te 10 proc, wartości 
produkcji całej huty), Wszelk.e 
niedobory w suró.fce odbijają się 
przede wszystkim na tych 10 proc, 
produkcji towarowej kombinatu. 
Nie zapominajmy, że każdy 1 proc, 
to już kilka milionów złotych.

Wielkość produkcji stail 1 jej 
jakość decydują bezpośrednio tyl­
ko o wielkości produkcji Zgniata­
cz», ale pośrednio decydują o 
11 proc, produkcji towarowej hut- 
ty, która wynika z nadwyżek ilo­
ści kęsisk przewyższających zapo­
trzebowanie Walcowni Gorącej 
Blach nie mównąc już o iym, że 
jakość stali decyduje o 36 proc, 
wartości 
którą daje 
ca Blach i 
nej Blach.

Włdać więc, że produkcja każ­
dego wydziału ma znaczenie dla 
całości huty, jeśli nie bezpośre­
dnie to pośrednie, wszelkie zała­
manie planu jednego wydziału od­
czuwa huta jako całość.

Chcąc ratować sytuację gro­
żąca naszej hucie również i w 
czerwcu, musimy 
przede wszystkim 
wydziałów bezpośrednio zagro­
żonych, to jest Wielkich Pie­
ców, Stalowni i Walcowni 
Zgniatacz, a te w chwili, gdy 
piszę te słowa, znajdują się 
poniżej swoich planów produk­
cyjnych. co z uwagi na II po­
łowę miesiąca już wyraźnie 
zagraża planowi miesięcznemu, 
szczególnie po niepowodze­
niach w maju. Nie wykonywa­
nie planów stwarza ogromne 
trudności w gospodarce fun­
duszem płac, przekreśla moż­
liwości wzrostu zarobfców za­
łogi drogą przeszeregowań nie 

\ - 'mwpływie poprzez‘ premie pra­
cownicze i nadwyżki akordo­
we. Dla miesiąca czerwca nie 
są stracone jeszcze wszystkie 
możliwości Są jeszcze realne 
szanse na nadrobienie nie­
których zaległości oraz na 
maksymalne zmniejszenie nie­
doborów tam. gdzie są one już 
nie do uniknięcia. Część tych 
zadań muszą wziąć na siebie 
wydziały bezpośrednio nie za­
grożone, tj Walcownia Gorąca 
i Z:mna, zakłady oraz Wydzia­
ły Głównego Mechanika i Głó­
wnego Energetyka.

Zaósnl» te polegają 
nąnlu msksymekie: 

(Dokończenie na

opanować 
produkcję

na wyko- 
iloścl pro­
ste. 7)

(Dokończenie ze str. 1) 
prawiał, a dziś zmienił lub zmienia zawód rolnika 
na robotnika.

Frzy okazji 10-lecia chcemy podsumować w zło­
tówkach. w dniach i materiałach koszt budowy No- 
wej Huty i dzięki tej ocenie przygotować się w 
sposób należyty do budowy II etapu Nowej Huty. 
Ten rachunek wszystkich kent, sprawdzony różny­
mi krzyżówkami ma nam umożliwić jeszcze lepsze 
planowanie, projektowanie, organizację, i gospo­
darność przy budowie II etapu Nowej Huty.

W dotychczasowym projektowaniu mieszkań w 
bardzo nowocześnie wyposażonych blokach 

mieszkalnych nie ustrzeżono się wielu błędów, 
zwłaszcza co do rozwiązań funkcjonalnych pomie­
szczeń użytkowych. Są takie osiedla jtk A-Zachód 
C-l, C-2. gdzie zaprojektowano i wykonano bloki 
mieszkalne bez pralni i suszarni i bez strychów. 
Zaprojektowano również takie bogate metrażowo 
zaplecza lokali rzemieślniczych, że żaden rzemieśl­
nik nie wytrzymuje finansowo opłacania czynszów 
i dlatego zwykle zwija swój warsztat pracy. Zapro­
jektowano wózkarnie dla wózków dziecięcych nie­
mal w każdej klatce schodowej, ale całkowicie po- 
min eto w programowaniu inwestycyjnym budowę 
ogródków jordanowskich dla tychże dzieci. Brak 
dostatecznej ilości pomieszczeń gerażowych dla mo­
tocykli, które z konieczności właściciele tych pojaz­
dów garażują teraz właśnie w pomiesz.czeniach 
przeznaczonych na wózki i śmietniki, oczywiście 
wbrew przepisom p. pożarowym. Te i tym podobne 
błędy w programowaniu i projektowaniu dotych­
czasowych inwestycji wiele krwi już napsuły mie­
szkańcom Nowej Huty, ale najwięcej dają się one 
we znaki tzw. „ojcom miasta”, którzy nie zawsze

wiedzą, co z tym fantem zrobić, jak te braki uzu­
pełnić i jak te dólegliwości usunąć.

Jest jeszcze jeden problem, który spędza sen z 
rowiek wszystkim odpowiedzialnym ludziom w 
Nowej Hucie. W programowaniu i projektowaniu 
Nowej Huty planowano sieć szkół podstawowych 
w g ogólnopolskich normatywów demograficznych. 
Zgodnie z tym wybudowana sieć szkół podstawo­
wych okazuje się dziś daleko niewystarczająca, no 
bo nikt nie przypuszczał, że w Nowej Hucie będzie 
tak duży przyrost naturalny, że w Nowej Hucie bę­
dą mieszkać, przynajmniej w początkach jej pow­
stawania. prawie sami młodzi ludzie, którzy tu za­
łożą swoje rodziny. W efekcie tego brak nam w 
Nowej Hucie około 200 izb lekcyjnych, aby tę falę 
dzieci przyjąć i wychować,. licząc średnio na klasę 
50 uczniów. Kiedy wybudować brakujące izby lek­
cyjne, gdzie i za.eo, oto problem, nad którym dzisiaj 
wszyscy się głowimy, problem który tym nie mniej, 
w jak najkrótszym czasie rozwiązany być musi, na­
wet kosztem opóźnienia budownictwa mieszkanio­
wego.

Sumując, stwierdzić należy, że podstawowym 
problemem Nowej Huty obok wielkiej budowy 
i rozbudowy kombinatu, są sprawy budownictwa 

mieszkaniowego, nadrobienia niesłychanych opóź­
nień w inwestycjach komunalnych i oświatowych, 
zreorganizowania administracji komunalnej, w sen­
sie powołania samodzielnych, dobrze wyposażonych 
przedsiębiorstw komunalnych, wyeliminowania w 
II etanie budowy Nowej Huty tych braków i niedo- 
magań projektowych jakie odkryto w funkcjo­
nowaniu I etapu. Wreszcie — najważniejsze sprawy 
— dalszego kształtowania się oblicza naszego mia­
sta poprzez proces wychowania jego mieszkańców 
na gorących patriotów Nowej Huty, którzy świado­
mie będą tworzyć własne tradycje nowohuckie, 
iciśle zespolone, z największym kombinatem meta- 
'•■rgicznym im. Lenina.

FRANCISZEK MISIUDA
Pnewedniesae.T Prerrdinm DRN

Pieców orax
Wapienniczego w Czat-

Poniższe zestawienie

Sytuacja produkcyjna w okre­
sie ubiegłego tygodnia nie u- 
Iegła zasadniczej poprawie, a 
wręcz przeciwnie, w niektórych 
asortymentach nastąpiło pogor­
szenie wyników produkcyjnych. 
Dotyczy to szczególnie Aglome­
rowni i Wielkich
Zakładu 
kowicach.
zilustruje realizację planu w po­
szczególnych jego asortymentach 
do dnia 17 hm. włącznie: koks o- 
gółem — 1*3 proc., aglomerat — 
M proc., surówka — 84 proc., stil 
martenowska — 98 proc?; slaby — 
91 proc., blachy walcowane na 
gorąco — 80 proc., b!achv wa4eo- 
wane 
roby 
roby 
lom«t 
proc..

na zimno — 1*8 proc., wy- 
szamotowe — 9\ proc.. _wv- 
zasainwe — 1*3 proc., tfo- 
— 19< proc., w.ipno — 1*3 
kamień wapienny — 9’ proe.

Gdzie leżą przyczyny niewyko­
nywania zadań prrer po^e^^eról- 
ne wydziały? Spadek produkcH 
w Aglomerowni ra*t.apil przede 
wszystkim na skutek przesunię­
cia pianowego remontu taśm spie­
kalniczych z maja na pierwsza 
połowę czerwca. W związku, z 
tym nastąpiło wybitne obn'**’-iie 
produkcji aęlomera‘11.’ D*u*ą 
i «lotną przyczyną .niewyk«ny*> 
nia zadań były liczne postoje 
taśm strekalniczych spowodowa­
ne brakiem talbotów na skutek 
słabeęo odbioru spieku przez 
Wielkie Piece podczas remontu 
pieca nr 2.

Niewykonywanie zadań w wy­
dziale Wielkich Pieców spowodo­
wane było w pierwszym rlędzie 
przedłużeniem remontu pieca 
nr 2. który był planowany na 24 
godziny, a trwał z górą 125 go­
dzin. W wyniku przedłużenia re­
montu strata w produkcji surów­
ki wyniosła z górą 500« ton. Po­
nadto słaba praca tego pieca po 
remoncie przyniosła da’sze stra­
ty w następnych dniach. Nale­
żałoby zastanowić się chwilę nad 
przyczyną przedłużenia remontu 
pieca nr 2. Otóż remont ten po­
legał na spawaniu dzinr i wże­
rów w aparacie zasypowym pie­
ca (stożku 1 misie), a następnie 
szlifowaniu w celu dokładnego u- 
szczelnienia urządzeń zasypowych 
pieca. Z uwagi na niezwykłą pra­
cochłonność tych robót oraz nie­
możliwość dokładnego rozeznania 
zakresn prac remontowych przed 
postojem pieca nastąpiło tak wiel­
kie przedłużenie remontu. Ot—- 
nie niedobór w produkcji surów­
ki wynosi ponad 10. *00 ton. Sy­
tuacja Jest o tyle poważna, że 
również pozostałe wydziały hut­
nicze Jak Stalownia, Walcownia 
Zgniatacz i Walcownia Gorąca 
Blach wykazują dość znaczne za­
ległości w planach, w związku z 
czym grozi niewykonanie planu 
bieżącego miesiąca przez eałą 
hutę.

Aby pokryć niedobór Wielkich 
Pieców w produkcji surówki, 
którego do końca miesiąca w 
żadnym wypadku nie da się nad­
robić, pozostałe wydziały powin­
ny nie tylko wykonać swoje- p’a- 
ny w 19« proc., leez znacznie Je 
przekroczyć wypracowując duże 
nadwyżki.

Mgr J. KSIENIEWiCt

20-21 czerwca spotkanie młodości
(Dokończenie ze ttr. I) 

cie, bądź w innych zakładach No­
wej Huty.

Dziś po 10 latach spotykają się 
znowu. Ale jakże inne jest to spot­
kanie, jakże uroczyste i radosne. 
Są powody przecież do szczerej, 
pełnej radości. Nowa Huta z ma­
rzeń stała się faktem. Spełniły sie 
„sny” wielu młodych ludzi, którzy 
przed dziesięciu laty w myślach ry­
sowali kontury przyszłego miasta 
socjalistycznego.

Znalazło w niej pracę tysiące 
chłopców i dziewcząt z biednych, 
przeludnionych wsi podkrakow­
skich, kieleckich, rzeszowskich 
i białostockich. Tworzy się nowa 
społeczność, która staje sie coraz 
prężniejsza, coraz bardziej licząca 
się w naszym kraju.

A kombinat? Największa huta w 
Polsce i jeden z największych za­
kładów metalurgicznych w świecie 
od paru już lat dymi nad podkra­
kowskimi polami, spłacając zacią­
gnięty u narodu dług.

Płynąca szerokim strumieniem 
stal, przerab:ana na blachę i inne 
wyroby żelazne rozchodzi się do 
wszystkich wielkich zakładów pro­
dukcyjnych w kraju. Blacha ze 
znakiem fabrycznym Huty im. Le­
nina znajduje coraz więcej nabyw­
ców poza granicami naszego kraju, 
przynceząc nie tylko cenne dewizy.

gospodarce narodowej, ale rów­
nież rozsławiając nasz kraj, naszą 
ukochaną Nową Hutę na wschód 
i zachód od Polski. I pomyśleć, że 
jeszcze dziesięć lat temu nie było 
tu zupełnie nic poza łanami zbóż. 
Ze dziesięć lat temu przyjechały 
pierwsze brygady ZMP-owskie, by 
wśród pól budować pierwsze funda­
menty, pierwsze drogi, którymi 
dziś mkną setki i tysiące różnych 
pojazdów mechanicznych. Kontynu­
atorem dobrych tradycji ZMP w 
budowie Nowej Huty jest dziś 
Związek Młodzieży Socjalistycznej.

Młodzież ma szczególne w zwią­
zku z tym prawa do radości. Ona 
to przecież zaczynała wznosić No­
wą Hutę i z niej rekrutuje się w 
dużej mierze dzisiejsze -rolerzeń- 
stwo. Witamy zatem przybyłych do 
Nowej Huty pionierów jak najle— 
szych drogich gości. Zdajemy sobie 
sprawę, że w naszym mieszkon:u 
i w naszym zakładzie pracy kryje 
się cząstka ich wysiłku. Wdzięczni 
jesteśmy za włożony trud.

Cheielibyśmr, aby podczas poby­
tu w Nowej Hucie czuli się n:e tyl­
ko jako goście, ale również- jako 
pełnoprawni współobywatele,
współmieszkańcy i współgospoda­
rze naszego miasta.

Życzymy wszystkim uczestnikom 
‘inotkaiila miłego pobytu w Nowej 
Hucie, ciekawych spotkań, miłvch 
wrażeń J. t
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Zazwyczaj wspomnie­
nia o narodzinach No­
wej Huty zaczynają się 

od tego, że w miejscu 
gdzie wznosi się dziś stu­
tysięczne miasto, a właści­
wie najmłodsza i najład­
niejsza dzielnica Krakowa 
— szumiały sobie tany 
zbóż, drzemały przydroż­
ne wierzby i śpiewały 
skowronki. Tak było istot­
nie, ale po co powtarzać 

truizmy?
A wiec cofnijmy się po pro­

stu pamięcią równe 10 lat 
wstecz. Jest maj 1949 r. Wy­
boistą wąską drogą, ocienioną 
kwitnącymi właśnie kasztana­
mi przemykają coraz częściej 
auta. Osobowe i ciężarówki, od 
czasu do czasu autobus 
niony polskimi inżynierami i 
ich radzieckimi doradcami. 
Kierunek — wioski Mogiła i 
Pleszów pod Krakowem, 
powstać ma decyzją partii i 
rządu wielki kombinat hutni­
czy, a u jego boku stutysięcz­
ne miasto. Na ten temat mówi 
się i pis» wiele, ale nie dla 
„Krakusów’’ takie gadanie.

— Paniedziejky, wybudują 
hutę i nowe miasto. Ha, ha 
ha... Daliby sobie lepiej spo­
kój z takimi mrzonkami.

Ludzie, których garstka za­
brała się do pracy wierzyli, że 
Nowa Huta to nie mrzonki. O- 

brąz jej mieli już przed ocza­
mi. Taka miała być: no-va. 
piękna, wypełniona zielenią i 
ełońcem, miasto radosnych lu­
dzi.

Pierwszym projektem nanie­
sionym na kalkę przez inżynie­
rów była bocznica kolejowa łą­
cząca w jeden system nerwowy 
stary Kraków i plac budowy 
nowego miasta. W maju 1949 
roiązoczęły się roboty ziemne 
przy budowie torów, a narzę­
dziem tyci prac była zwykła 
łopata i kilof. Robotnikami — 

A oto pierwsza szkoła w Nowej Hucie. Dziś mamy takich 
budynków szkolnych kilkoma i to za mało.

młodzież z pobliskich wiosek: nr 12 i PPB, oraz przedsiębior- 
Krzesławic, Bieńczyc, Gręba- 
łowa. Mogiły.

Jednocześnie główny projek­
tant miasta inż. Tadeusz Pta- 
irycki wraz ze swoim sztabem 
przygotował założenia urbani­
styczne i plan generalny No-

wej nuty, ¿uh nie mogi jed­
nak czekać aż plan będzie go­
towy. Dla ludzi, którzy mieli 
budować kombinat, trzeba by­
ło jak najszybciej zabezpieczyć 
mieszkania i to nieprowizo- 
ryczne w jakichś barakach, ale 
mieszkania, które staną się za­
lążkiem przyszłego miasta. Za­
częto więc budowę pierwszych 
bloków mieszkalnych, nie o- 
glądając się na architektów i 

urbanistów. Projektem, który 
zastosowano był typowy dom 
mieszkalny, dwupiętrowy o 
stromym, spadzistym <iadhu 
pokrytym czerwoną dachówką 
— warszawskiego architekta 
inż. Adamskiego. Taki sam, 
jakich dziesiątki wybudowano 
w stolicy, na Mariensztacie.

Pierwszym wykonawcą bu­
dowy została grupa kilkudzie­
sięciu ludzi, którzy zakończyli 
właśnie rozbudowę Monopolu 
Tytoniowego w Czyżynach. 
Później roboty przejęło SPB 

stwa podwykonawcze takie jak 
„Hydrotrest", „Beton-Stal” i 
inna. Zaczęto od wykopów pod 
fundamenty bloków miesz­
kalnych nr 18, 25, 26, 27 i 28. 
Terenem tej pierwszej w No­
wej Hucie budowy było zaro- 

sn:ęte zielskiem pole nazwane 
później osiedlem A-l.

Nie od razu Kraków zbudo­
wano, nie od razu też poszło 
wszystko sprawnie. Nie było 
sprzętu, materiałów budowla­
nych i oi najważniejsze brak 
było wykwalifikowanych mu­
rarzy, cieśli, tynkarzy, insta­
latorów. Do pracy stanęła mło­
dzież z 60 Brygady Junaków 
SP która rozbiła właśnie na-

Pierwsze bloki 
mieszkalne. — 
Słoneczne, pa­
chnące świeżą 
farbą. W mie­
szkaniach — 
budo wniczowi e 
Nowej Huty i 
pierwsi „praw­
dziwi" obywa­
tele Nowej Hu. 
ty — dzieci no­

wohuckie.

mioty w Krzesławicach. Chłop­
cy przyjechali do Nowej Huty 
z Gniewkowa pod Wrocławiem 
gdzie pracowali w kamienioło­
mie. Nowe socjalistyczne mia­
sto, wielki kombinat metalur­

Trudne dni
W 1949 roku na polecenie przewodniczą- 
" cego Zarządu Wojewódzkiego ZMP w 
Krakowie, tow. W. Jankowskiego, przyby­
łem po raz pierwszy na teren Nowej Hyty. 
Betoniarki i wywrotki wjeżdżały wówczas 
w niewysokie jeszcze żyto. Rozpoczęła się 
budowa. Na terenie dawnej wsi Mogiła 
zaczęły wyrastać pierwsze domki osiedla 
A-O. Przygotowywano ie w tym celu, aby 
stanowiły one hotele dla pierwszych fa­
chowców - murarzy, cieśli, stolarzy, beto­
niarzy itp. Dla tych, dla których nie wy­
starczyło pomieszczeń w tych pierwszych 
budynkach murowanych, stawiano baraki. 
W roku 1950 wokół dzisiejszego miasta 
oraz na terenach, gdzie obecnie rozciąga 
się olbrzymi kombinat hutniczy, zieleniły 
się wówczas namioty młodzieży SP i ZMP.

Wiosna roku 1950 — bramę ówczesnych 
Zakładów Uprawy Tytoniu w Czyżynach 
przekraczały pierwsze grupy młodzieży. 
Każdy taszczył ze sobą walizkę, kuferek, 
lub zawiniątko pod pachą. Byli to ochotni­
cy, którzy w szeregach brygad ZMP 
chcieli budować Nową Hutę oraz zdo­
bywać zawód kierowcy, murarza, ślusa­
rza, betoniarza, hutnika itp. IV przyszłości 
mieli stanowić podstawową kadrę załogi 
hutniczej. Czerstwe i roześmiane twarze 
chłopców z woj. krakowskiego, rzeszow­
skiego i kieleckiego. Wielu z nich zajmuje 
dzisiaj poważne stanowiska prawie toe 
wszystkich działach i wydziałach Huty im. 
Lenina, przedsiębiorstw budowlanych, ko­
munalnych itd. Wielu było też takich, któ­
rzy się wykruszyli ze społeczeństwa nowo­
huckiego na skutek awanturniczego trybu 
życia.

Rok 1930. w przede dniu święta 1 Maja. 
Na ogromnym placu wokół czyżyńskich 
bloków, gdzie kwaterowała przybyła mło­
dzież ZMP-ska, odbywała się nauka ma­
szerowania w czwórkach i następnie w

ósemkach. Społeczeństwo krakowskie mia­
ło po raz pierwszy zobaczyć zastępy mło­
dych budowniczych pierwszego socjalisty­
cznego miasta. I Maja wszystko wypadło 
na medal. Młodzi chłopcy, synowie chło­
pów i robotników krakowskich, rzeszow­
skich i kieleckich, w zielonych mundu­
rach przystrojonych czerwienią krawatów, 
podbili serca krakowskich mieszczuchów. 
Stali się oni z miejsca symbolem Nowej 
Huty.

Już w następnym dniu, tj. 2 maja roz­
poczęła się praca na pełny gaz. Młodzi 
chłopcy podzieleni na grupy udali się na 
poszczególne place budowy. Wykopy, czer­
wień cegły, tumany kurzu spod kół jeż­
dżących strumieniem betoniarek, pokrzy­
kujący majstrowie, rusztowania. W począ­
tkowym okresie prace budowlane szły cał­
kiem prymitywnymi, przestarzałymi meto­
dami. Od czego więc młodość, zapał oraz 
pomysłowość! Wśród młodzieży było kilku 
takich chłopców, którzy pracowali już to 
Brygadach Odbudowy Warszawy; w poro­
zumieniu z organizacją ZMP-ską i jej za­
rządem, zastosowano pierwszą mechaniza­
cję. Postanowiono rzucić hasło współza­
wodnictwa pracy.

Zaczęło się bicie rekordów. Jedna bu­
dowa po drugiej prześcigały się w ilości 
ułożonych na murze cegieł. Coraz to w in­
nych punktach wyrastały czerwone pro­
porce, oraz pojawiały się duże tablice gło­
szące, że tutaj młodzi murarze — ZMP-cy 
w ciągu 8 godzin pracy ułożyli tyle, a tyle 
tysięcy cegieł. Wyrastali przodownicy pra­
cy otaczani szacunkiem i sympatią całych 
zastępów młodzieży. Szczególnie dobrze 
pozostała mi w pamięci twarz i sylwetka 
Piotrusia Orzańskiego, który był mistrzem 
w biciu rekordów i to na najtrudniejszych 
odcinkach. (d. c. n.)

ANDRZEJ GAJZLER

giczny, oto coś o czym marzyli.
Poa. czujnym okiem mistrzów 

murarskich Władysława Wa­
dowskiego i Stanisława Figla 
kładli pierwsze cegły. Własny­
mi rękami wybudowali blok nr 
21 na osiedlu A-l, w którym 
zamieszkali w czasie zimy 
1949 1950. Blok był niewykoń­
czony, nieotynkowany, a o cen­
tralnym ogrzewaniu nawet się 
jeszcze wtedy nie śniło.

Sami blok otynkowali, zain­
stalowali prowizoryczne piecy­
ki. Do dziś chłopcy wspomina­
ją owe dni. Niejeden jeszcze 
teraz czuje w kościach wilgoć 
„ciągnącą’1 z mokrych tynków.

Tarn« Po»w«>4»fci« 1454

Duże zainteresowanie stoiskiem
Huty im, Lenina

W tegorocznych XXVIII 
Międzynarodowych Targach 
Poznańskich bierze udział 49 
państw z wszystkich pięciu 
kontynentów świata, a o powo­
dzeniu tej wielkiej imprezy 
handlowe; świadczyć może 
fakt udziału w niej 9 państw 
więcej niż przed rokiem. No 
cóż, wbrew wszystkim tym, 
którzy dhcieliby dalszego za­
mrożenia atmosfery międzyna­
rodowej, handel Wschód—Za­
chód rozwija się coraz żywiej; 

Ale najważniejsze osiągnęli. 
Zestali wykwalifikowanymi 
pracownikami budownictwa. 
Wielu pozostało w hucie na 
zawsze i dziś święci jubileusz 
dziesięciolecia swojego miasta.

Pierwszy plan produkcyjny 
przewidywał oddanie do użyt­
ku w ciągu roku 1950 — 54 
bloków mieszkalnych o łącznej 
kubaturze około 230 tys. m 
sześć. Plan ten został w cało­
ści wykonany W styczniu 1951 
roku mieszkało w Nowej Hu­
cie już około 5 tys. stałych 
mieszkańców.

W lipcu powstała Dyrekcja 
Budowy Miasta, na czele któ­
rej stanął inż.* Stanisław Zra- 
łek. W' październiku utworzono 
Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego NH pracujące pod 
kierownictwem inż. Janusza

IV samym centrum nowego miasta — żniwa. Dziś na .tych 
terenach wyrosły dziesiątki domów.

Targi Poznańskie zaś stanowią' przyjemnego dla
doskonałą okazję do nawiązy- 
wania nowych kontaktów.

*
STOISKO HIL na Targach. 

Gdzie skierować pierwsze 
kroki, od czego zacząć? — ależ 
oczywiście od pawilonu prze­
mysłu ciężkiego, w którym 
wśród wielu licznych stoisk 
eksponuje swoje wyroby na­
sza huta. Muszę niestety ra­
czej krytycznie ocenić stronę 
plastyczną stoiska. Nie spra- 

Wirsklego i inż. Konstantego 
Hallera. W Krakowie rozpoczął 
pracę „Miastoprojekt", na cze­
le z inż. Tadeuszem Ptaszyc- 

Budowa ruszyła pełną pa- 
Po osiedlu A-l za- 

powstawać dalsze osie­
dla: A—Południe, A—Zachód, 
B-l, B-2, A-ll, C-l, C-2, Cen­
trum miasta. Oddawano do u- 
źytku dziesiątki nowych skle­
pów, szkoły, żłobki, przedszko­
la, szpital. Nowa Huta stawa­
ła się z biegiem czasu tym, 
czym jest dzisiaj — wielkim, 
nowoczesnym ośrodkiem miej­
skim hutników.

Młodej, ukochanej przez nas 
wszystkich Jubilatce — Nowej 
Hucie — sto lat i życzenia dal­
szego wspaniałego rozkwitu!

J. D.

oka wrażenia, a już z pewno­
ścią niczym nie wyróżnia się 
od stoisk innych zakładów, ni­
czym nie przyciąga specjalnie 
wzroku. Nad stoiskiem napis: 
Nowa Huta, obok zdjęcie fra­
gmentu kombinatu (zdaje się 
rejon Wielkich Pieców) i znak 
fabryczny huty. Dobór kolo­
rów też nie najlepszy. Razi du­
żo fioletowego. Słowem, roz­
czarowaliśmy się wszyscy, na 
czele z dyżurującymi na stoi­
sku inżynierami: Maciejew­
skim i Oświęcimskim.

Sama ekspozycja obejmuje bla­
chę gorąco i zimno-walcowar.ą. 
blachę arkuszową i blachy żeber­
kowe. Zainteresowanie u zwiedza­
jących wzbudza r.asze stoisko, du­
że, nic dziwnego, cały kraj jest 
ciekawy co produkuje się w hu­
cie 1 jak ta produkcja wygląda. 
Inżynierowie Maciejewski i Oświę­
cimski udzielać muszą wielu in­
formacji o hucie, ale nie zapomi­
najmy. że naczelnym ich zada­
niem jest praca dla Merkurego.

Zagranica Interesuje się produk­
cją huty, a przede wszystkim o- 
czywiście blachą. W ciągu pierw­
szego tygodnia Targów, zawartych 
zostało szereg wstępnych umów 
na dostawę blachy. S tys. ton bla­
chy gorąco-walcowanej pragnie 
zakupić Anglia. 1300 ton pewna 
firma zachodnio-niemiecka, 300 ton 
blachy zimnc-waicowanej 
nież firma 
traktacje z 
przedsiębiorstw 
szwedzkich, austriackich i francu­
skich jeszcze trwają. Można przy­
puszczać. ze zostaną pomyślnie sfi­
nalizowane.

rów. 
niemiecka. Pęr- 
przedstawioielamt 

angielskich,

*
SAMOCHODY wzbudzały 

zawsze na Targach ogromne 
zainteresowanie zwiedzających. 
Nie inaczej było także tego ro­
ku. Przy wozach eksponowa- 
r.vch w wielu pawilonach i na 
placu wystawowym, gromadzi­
ły się zawsze tłumy. A oglą­
dać było doprawdy co. Praw­
dziwa rewia samochodów.'. O- 
gromne, luksusowe „Mercede­
sy“’, piękne radzieckie „Czaj­
ki“, „Wołgi“ i nowe modele 
„Moskwiczy”, francuskie „Sim­
ki“, „Citroeny“, „Renaulty“, 
czeskie „Skody“ i „Tatry“, 
włoskie „Fiaty”, no i oczywi­
ście nasze rodzime „Warsza-

(Dalszy ciąg na str. 7)
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INŻ. ALEKSANDER TRZECIESKl
Gdy mówi się o miejskiej 

części Nowej Huty, nie można 
pominąć jednego z czołowych 
jej budowniczych inż. A. Trze- 
cieskiego. Nie należy on 
wprawdzie do bezpośrednich 
wykonawców nowohuckich 
budynków, lecz mimo tego

do realizacji. Na podstawie 
ogólnych -wytycznych wynika­
jących z planów etapowych i 
koordynacyjnych miasta Kra­
kowa ustalony zostaje roz­
miar inwestycji, obszar j cha­
rakter zabudowań. Inaczej 
mówiąc sierowplk działu pro-

praca jego decyduje w dużej 
mierze ó "wyglądzie nowego 
miasta.

A. Trzecieski przybył do 
Nowej Huty w roku 1952, 
przeniesiony służbowo z inne­
go województwa do ówczesnej 
Dyrekcji Budowy Miasta No­
wa Huta, obecnie DBOR — 
Kraków-Msasto, w którym 
zajmuje c-d lat stanowisko 
kierownika działu programo­
wania inwestycji.

Wielki mózg budowy Nowej 
Huty, a teraz również i zwią­
zanych z nim terenów budo­
wlanych w całym Krakowie, 
działa precyzyjnie. Od takich 
ludzi, jak w pierwszym rzę­
dzie inż. A. Trzecieski zale­
ty przygotowanie inwestycji

gramowania DBOR jest tym. 
kto projektuje jak ma wyglą­
dać nowa część miasta, nowe 
ulice, iakie budowle należy 
wznieść, by stworzyć najlep­
sze, najdogodniejsze warunki 
życia dla dalszych tysięcy 
mieszkańców rosnącego Krako­
wa i Nowej Huty. Trud to 
niemały, ale twórczy, łączący 
tego pracownika silniej ze
społeczeństwem 
niż można oy 
Każda decyzja 
programowania 
wana z myślą 
ludzi, którzy ju

Nowej Huty, 
przypuszczać, 
w zakresie 

jest podejmo- 
o potrzebach 

ż są w Nowej
Hucie i tych którzy jeszcze 
przyjdą. O ich wygodzie, o tym 
wszystkim, co tworzy dobre 
warunki bytowania i cenną 
radość życia. •

dowę. gdzie czuł się najlepiej 
w bezpośrednim kontakcie z 
robotnikami, uczestnicząc w 
powstawaniu murów nowych 
bloków. Tak więc w roku 1954 
powrócił znów na teren budo­
wy. na powstające osiedle 
A-31. Po krótkim okresie pra­
cy na stanowisku głównego 
inżyniera w BPP. pracuje w 
KGR nr 1 na B-33.

Obecnie inż. Zygmunt Mi­
chalik jest kierownikiem bu­
dowy na nowym osiedlu C-34, 
przy Placu Ratuszowym. Pra­
cuje tu Przy budowie naj­
większego w Nowej Hucie 
bloku mieszkalnego, obliczo­
nego na 256 izb. gdzie cały 
parter o powierzchni 150 m 
sześć, zajmą piękne, duże lo­
kale sklepowe. Blok ten wzno­

szony jest systemem betonów 
odpowietrzonych, co stanowi 
ogromną różnicę w porówna­
niu do metod stosowanych w 
pierwszych latach budowy. 
Inżynier stwierdza jednak, że 
mimo tradycyjnych metod bu­
downictwa sprzed 10 la’y. ro­
bota szła wówczas bardzo 
szybko. ludzie byli bardzo 
zdyscyplinowani, nie napoty­
kano na trudności, jakie ma­
ja miejsce obecnie.

Zygmunt Michalik zn-any 
jest ze swej rzetelności i su­
mienności w pracy. a przy 
tym jest człowiekiem niezwy­
kle pogodnym i nie załamują­
cym się przed wieloma trud­
nościami, jakie zawsze wystę­
pują na budowach.

JÓZEF TUCHOLSKI
Był jednym 

peratorów w 
gdzie pracuje 
Pierwsza jego

z pierwszych o- 
Nowej Hucie, 
od roku 1949. 
praca miała

przerzółowej ciężkiego sprzętu. 
Tucholski, jest pracownikiem 
zasłużonvm przy tworzeniu 
Nowej Huty i kombinatu, pra­
cuje zawsze ku zadowoleniu

KAZIMIERZ TRĘBACZ

miejsce na kombinacie w Be-

Jest to sylwetka 
aktywisty i dzia­
łacza. który sze­
reg lat poświęcił i 
nadal poświęca 
pracy partyjnej; 
W maju 1950 roki 
jako pracownik 
magazynów ZBM 
na A-O • Ol. był 
już przewodniczą­
cym kcła ZMP w 
zarządzie drugim. 
Był jednym z 
tych, klórzy przyj­
mowali pierwszą 
cegłę, wapno i in­
ne miteriały bu­
dowlane, potrzeb­
ne do budowy no­
wej dzielnicy.

W roku 1953 zo­
staje oddelegowa­
ny na Wojewódz­
ka Szkolę Partyj­
ną, po ukończeniu pełni 
funkcje sekretarza organiza­
cji partyjnej w tym samym 
zarządzie robót. Następnie 
pracuje w Komitecie Dzielni­
cowym Partii, jako instruktor 
ośrodka szkolenia partyjnego. 
Od marca 1956 po dzień dzi­
siejszy znamy go wszyscy, ja­
ko I sekretarza KZ PZPR 
przy Przedsiębiorstwie Bu­
downictwa Miejskiego.

— Pamiętam początki mo­
jej pracy w Nowej Hucie, 
które nie były wcale lekkie. 
Działało wówczas wielu zor­
ganizowanych sabotaży stów, 
przecinających kable, taśm” 
od transporterów, niszczących 
urządzenia budowlane. Zorga­
nizowaliśmy wtedy tzw. bry­

gady lekkiej kawalerii, trójki 
młodzieżowe, pilnujące cały­
mi nocami terenów budowy. 
Entuzjazm był ogromny. Niko­
go nie trzeba było namawiać 
do pracy, a nawet do akcji 
nocnych. Gdy w jesieni- 1959 
roku budowaliśmy kanał od­
prowadzający ścieki do Wisły, 
tzw. burzowiec, to młodzież 
pracowała przy nim dniem i 
nocą.

Kazimierza Trębacza zna 
dobrze cała załoga PBM. 
wśród której uchodzi za auto­
rytet nie tylko w sprawach 
partyjnych, ale również za­
wodowych. Troszczy sie o każ­
dego robotnika, zna jego bo­
lączki i kłopoty będące kie­
dyś • jego udziałem...

Jedną z pierwszych działa­
czek w Nowej Hucie, tiziała- 
ł*ek społecznych 'z najpraw­
dziwszego zdarzenia była tow. 
Stanisława Siudut. Dała po­
znać się w czasie, kiedy wy­
rastały z wykopów pierwsze 
domy, kiedy rozpoczynało, się 
budowę dzisiejszej stutysięcz­
nej dzielnicy Krakowa.

Była wszędzie — 
na budowie, nie 
bacząc na błoto 
sięgające kolan, w 
hotelach robotni­
czych, w świetli­
cach, słowem zaw­
sze tam, gdzie o- 
czekiwały jej po­
mocy kobiety — 

‘•«idowniczowie 
»owej Huty. Jako 
aKtywistka Ligi 
Kobiet, intereso­
wała się wszyst­
kimi przejawa­
mi życia społecz­
nego kiełkujące­
go w Nowej Hu­
cie, a specjalnie 
bliska była jej 
dziedzina opieki 
lekarskiej, żłob­
ków i przedszkoli.

Tow. Stanisła­
wa Siudut została kierowni­
kiem Wydziału Zdrowia w 
Prezydium Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej, na którym to 
odpowiedzialnym stanowisku 
pozostaje bez przerwy. Wszys­
tkie przycnodnie lekarskie w 
Nowej Hucie, Izba Porodowa,

STANISŁAWA SIUDUT
Dom Dziecka, żłobki, szpitąl 
—■ powstawały przy jej-.stara­
niach. i niestrudzonej, ofiar­
nej pracy.

Specjalnie trzeba podkreślić 
bezpośredniość i życzliwy, 
przyjacielski stosunek tow. 
Siudut do wszystkich współ­
pracowników. Ne zderzyło 
się, chyba nigdy, aby ktoś

tonetalu. w zakladź-e Główne­
go Mechanika. Brał udział w 
robotach przy wznoszeniu 
pierwszych obiektów: Odlew­
ni Żeliwa i Staliwa. Warsztatu 
Mecha n c z lego. Kuźni i Mode­
larni. Następnie przenosi się 
do Zarządu Sprzętu i Zarządu 
Robót Zmechanizowanych, 
pracując wszędzie jako cenio- 
nv i niezwykle pracowity ope­
rator ciężkiego sprzętu.

Od kilku lat pracuje w 
swym zawodzie na terenie 
ma«t=> w ZRZ, zajmując sta­
nowisko brygadzisty grupy

swych przełożonych. Wyznaie 
maksymę, że „trzeba dużo ro­
bić. a mało mówić“ i właśnie 
dlatego t~:dno go nakłonić do 
wspomnień z pierwszych lat 
pracy na naszym terenie. Nie 
lubi się zwierzać, jęąt człowie- 
k em bardzo skromnym ci­
chym i małomównym.

W swoim zawodzie jest je­
dnym z najlepszych w Nowej 
Hucie, obowiązki spełnia z peł­
nym poczuciem odpowie­
dzialności ’ za powierzone mu 
zadania.

FRANCISZEK DANIEL

KACPER MIETŁA

wyszedł z jej gabinetu nieza­
dowolony, z poczuciem nie­
zrozumienia i z niezałatwioną 
sprawą. Nic więc dziwnego, że 
tysięczna rzesza pracowników 
Służby Zdrowia w Nowej 
Hucie darzy ją pełnym zaufa­
niem i wielką sympatią.

INŻ. ZYGMUNT MICHALIK
Już 1 lipca 1949 

roku przybył na 
budowę powstają­
cej dzielnicy Kra­
kowa Pierwsze 
oloki przv któ­
rych pracował, to 
nr 2 3. 4 i 5 na 
osiedlu A-l. gdzie 
pełnił funkcje za­
stępcy kierownika 
budowy. Potem 
przyszła kolei na 
osiet:’r ,\_o. kolo­
nie 14 15 16
Przez rok praco­
wał później w 
Biurze Produkcji 
Pomocnicze ‘ jako 
kierownik warsz­
tatów blacharsko- 
szklarskich. Ale 
w dalszym ciągu 
ciągnęło go na bu­

Był organizatorem jednej z 
dwóch pierwszych szkół pod­
stawowych w Nowej Hucie, a 
to nr SI na osiedlu 02. Pracę 
rozpoczął w niewykończonym 
jeszcze budynku, mając do dy­
spozycji zaledwie siedem sal, 
w których począt­
kowo uczyło się 
210 dzieci.

Kierownik szko­
ły podstawowej 
nr 81 zapytiny o 
wrażenia z pierw­
szych lat pracy w 
nsszej dzielnicy, 
mówi:

— Najtrud­
niejszy dla ńas 
był rok szkolny 
195Ś 54. kiedy to 
zaznaczył się o- 
gromny napływ 
dzieci. W tym bu­
dynku mieściło 
się wówczas rów- 
rt’ćż liceum, szko­
ła wieczorowa dla 
pracujących, ftiu. 
zeum archelogicz- 
ne i społeczne ó- 
gnisko muzyczne,
które sam Zorganizowałem. 
Proszę sobie wyobrazić tę 
niebywałą ciasnotę! Dość 
wspomn eć. że na jedna kla­
sę w ■-padało około 90 dzie­
ci. Warunki poprawiły s ę w 
roku następnym, gdy przeka­
zano szkołę ńa B-2. zajęta do- 
‘.’’chczas przez hotele robotni­
cze.

Kacper Mietła. to nauczyciel 
z pow-łania. Jego staraniem 
powstała przy szkole jedna z 
najlepiej wyposażonych w 
Krakowie międzyszkolna pra­
cownia przyrodniczo-fizvczno- 
chemiczna.

Jak wspomina lata 1952— 
1953. warunki bvłv bardzo

ciężkie. Brak dojazdu z Kra­
kowa, wczesne wstawanie i 
bardzo późny powrót do do­
mu. wszystko to nie sprzyjało 
wydajnej pracy. Nie było je­
szcze sklepów, cale zaprowian-

Jednym z niewielu ludz.i, 
którzy niemalże od początku 
budowy Huty w niej pracują 
jest Franciszek Daniel — se­
kretarz Prezydium Dzielnico­
wej Rady Narodowej. Prze­
trwał on ńajłrutfniejszy okres 
w swojej pracy, tj. początek 
pracy Rady w Nowej Hucie.

W pierwszych latach — 
wspomina dziś tow. Daniel — 
przychodzono do nas gYiWnie 
w sprawie ciężkich warunków 
życiowych, które każdy chciał 
zmieniać. Wszyscy trafiali do 
Rady, choć mogli l powinni 
być załatwieni przez inne in­
stytucje. Czasem nie wiedzieli, 
co chcą załatwić. Bvlo tak, że 
od nas sprawa kierowana by­
ła do załatwienia na dół. Dziś 
Judzie wiedzą po co przycho­
dzą. Pozytywnym zjawiskiem 
jest, że coraz częściej przycho­
dzą mieszkańcy Nowej Huty 
nie tylko w sprawach prywat­
nych, ale róM.mież z propozy­
cjami zmian, pewnych ulep­
szeń itd.

Sekretarz Daniel należy nie­

wątpliwie do tych pracowni­
ków Prezydium i mieszkań­
ców Nowej Huty, którzy z ca­
łą energią pracują nad zmia­
ną wyglądu estetycznego naszej 
dzielnicy i zaprowadzeniem 
porządków. Wśród interesan­
tów cieszy się dużym autory­
tetem. każdy wie, że jeśli 
sprawa trafia do sekretarza, to 
na pewno będzie rozpatrzona.

Dr HENRYK OTTENBREIT

Doktora Henryka Ottenbrei- 
ta zna wielu mieszkańców No­
wel Huty. Jeden ze współtwór­
ców i organizatorów nowohuc­
kiej Służby Zarowia, najstar­
szy z nowohuckich lekarzy, 
pracujący od samych począt­
ków, uosabia lata zmagań o 
zdrowie mieszkańców

A historia tych zmagań, to 
obszerny, bogaty temat, który 
niesposób zamknąć w kilku 
zdaniach. Żałuję, że nie mogę 
przytoczyć fragmentów roz­
mów, a także wspomnień, na-

tąd — r.ie doszło do wydania 
odrębnej, książkowej publika­
cji o nowohuckiej Służbie 
Zdrowia i jej pracownikach. 
Gdyby jednak — zanim kon­
tury zdarzeń zatrą się w pa­
mięci ich uczestników — ksią­
żeczka taka ujrzała światło 
dzienne, wspomnienia d">ktora 
Ottenbreita zajmą w niej jed­
no z poczesnych miejsc.

Gorące związanie z Nową 
Hutą, pośu:ęcen:e wszystkich 
sil dla jej doły- i umiłowanie 
swojego zawodu — to kilka

towanie woziło się także ze 
starego Krakowa.

— Skończyły się nasze kło­
poty, ale rozpoczną się nowe. 
Sytuacja w nowohuckim szkol­
nictwie jest bardzo smutna. 
Od następnego roku szkolnego 
musimy przej-'ć na trzyzmia- 
nową naukę, będzćemy mieć 
bowiem 1130 dzieci i 32 od­
działy. Myślę jędnak. że i z 
tym uporamy się jakoś...

Ta wiara, to jedna z głów­
nych cech charakteru K. Mle- 
tiy. Nie zraża się nigdy trud­
nościami, starając się na co- 
dzleń o ich złagodzenie i stwo­
rzenie jak najlepszych warun­
ków nauki dla młodzieży.

pisanych już przez lekarzy z charakterystycznych rysów 
Nowej Huty. W tym zawodzie Doktora. A równocześnie ce- 
życie ludzi, i miasta widzi się chy wielu innych pracowni- 
xu-zeaólnie wyraźnie. Jak do- ków naszej Służby Zdrowia.
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Trochą •łałifBttfki

Zn cyframi stoją ludzie
W poniższym artykule chcemy 

dać Czytelnikom kilka ciekaw­
szych, naszym zdaniem, danych 
statystycznych, odbiegając tym 
razem od przyjętego szablonu. 
Nie będziemy więc pisać, ile to 
mieszkańcy Nowej Huty zjedli 
Chleba, czy wypili alkoholu, bo 
to chyba nie jest najważniejsze. 
A zresztą wyliczanie sprzedanycn 
produktów nie daje nigdy praw­
dziwego obrazu konsumpcji, cho­
ciażby z tego wzglądu, że to no­
wohuckich sklepach zaopatrują 
się także 
Krakowa, 
wycieczek i inni.

Rezygnując więc z tych „han­
dlowych" liczb, zajmiemy się ra­
czej tym, co wybudowano w No­
wej Hucie przez 10 lat, jak 
kształtuje się struktura społecz­
na ludności.

mieszkańcy starego 
uczestnicy licznych

OBSZAR NOWEJ HUTY wynosi 
76,42 km kwadr. A gęstość zaludnie­
nia? W roku 1952 wynosiła 745 mie­
szkańców na 1 km kwadr., a z koń­
cem roku 1958 już 1138 osób. Na 
tym przykładzie widać najlepiej 
żywotność młodej dzielnicy i tempo 
jej rozwoju.

W ROKU 1950 mieliśmy kilka ty­
sięcy mieszkańców, co równało 
się małemu procentowi całego Kra­
kowa. Natomiast obecnie mieszka 
w Nowej Hucie około 87 tys. ludzi 
(liczba ta z każdym tygodniem 
wzrasta), co stanowi już prawie 19 
procent mieszkańców podwawel­
skiego grodu.

WIEK LUDNOŚCI dzielnicy jest 
bardzo znamienny dla młodego, sta­
le rozwijającego się miasta, 
ka tu bowiem aż 35 proc, 
do lat 15 i trzykrotnie mniej 
starych dzielnicach Krakowa
dzi starszych, za których uważamy 
mężczyzn powyżej lat 59 i kobiety 
liczące ponad 54 lata.

Miesz- 
dzieci 
niż w 
— lu-

Im

Kombinat dał pracą wielu ludziom.

ludność nowo- 
z danych sta-

W drodze do Florencji

GDZIE PRACUJE 
hucka? Jak wynika 
tystycznych, 21,6 tys. mieszkańców 
zatrudnionych jest w przemyśle, 
14.6 tys. w budownictwie, 2,7 tys. w 
instytucjach kulturalno-socjalnych, 
2 tys. w handlu, po 1,5 tys. w tran­
sporcie wraz z łącznością oraz w 
gospodarce komunalnej i mieszka­
niowej. Na inne zawody przypada 
1,4 tys. ludzi.

a w roku ubiegłym jedynie 2675 izb. 
Zaznaczyć jednak trzeba, że budow­
nictwo już od roku bieżącego wy­
kazywać będzie tendencje ponow­
nego wzrostu.

Ogółem mamy więc w Nowej Hu­
cie już około 50.300 izb. A jak No­
wa Huta partycypowała w ogólnym 
budownictwie Krakowa, o tym po­
informują nas również cyfry. Udział 
ten w roku 1955 wynosił 72,8 proc., 
w następnym 60,6 proc., w 1957 — 
50,1 proc., i w roku 1958 — 41,8 proc. 
Można śmiało powiedzieć, że dziel­
nica nasza jest „krakowskim ba­
stionem" budownictwa mieszkanio­
wego, co zresztą jasno tłumaczy 
fakt, iż budowana- jest od nowa, 
podczas gdy stare dzielnice Krako­
wa nie mają tak wielkich możliwo­
ści rozwoju, chociaż potrzeby nie­
wątpliwie istnieją.

NAJWAŻNIEJSZE OBIEKTY SO- 
CJALNO-USŁUGOWE. wzniesione 
w okresie 10-lecia to: 10 szkół pod­
stawowych, 1 liceum, 2 szkołv za­
wodowe. 16 przedszkoli. 8 żłobków, 
20 bibliotek i czytelni. 2 kina. 1 teatr, 
7 pracowni plastycznych (następne 
w ukończeniu), 12 pawilonów szpi­
talnych i 5 ośrodków zdrowia.

Ciekawie przedstawia się staty­
styka odnośnie szkół i uczniów. I 
tak w roku 1955 mieliśmy 'li bu­
dynków szkolnych z liczbą 5091 ucz­
niów. w roku 1956 przybyły trzy 
szkoły a liczba uczniów wzrosła do 
6740, w roku 1957 szkół było już 
15 i uczących się 8101. Obecnie po­
siadamy 16 budynków szkolnych 1 
10 tys. dzieci i młodzieży, do nich 
uczęszczających. Równocześnie licz­
ba nauczycieli na pełnych etatach 
wzrosła z 82 w roku 1955. do 236 o- 
becnie. Niestety wzrósł także wskaź­
nik zagęszczenia na jedną izbę lek­
cyjną. Największy skok zaznaczył 
się właśnie w ostatnim roku, wzra­
stając z 47.4 do 51,8 na jedną izbę, 
a stan ten pogorszy się znacznie z 
nowym rokiem, mimo oddania szko­
ły w Branicach. Brak odpowiedniej 
liczby szkół stanowi więc ogromny 
problem dla naszej dzielnicy, z któ­
rym borykać będziemy się jeszcze 
kilka lat.

Najmłodsze dzieci, korzystające ze 
żłobków i przedszkoli określa się 
liczbą 1762 w przedszkolach (w ro­
ku 1955 — 1120) oraz 505 w żłob- 
!zich, w tym 60 w przyzakładowych. 
Odnośnie żłobków podajemy tylko 
liczbę miejsc, potrzeby bowiem są 
znacznie większe.

Służba zdrowia powiększyła 
od roku 1955 do 1958 o 2 przychod­
nie obwodowe i 3 rejonowe, nato­
miast przychodni przyzakładowych 
mieliśmy przed czterema laty 23. a 
obecnie jest ich 26. Szpital miejski 
posiada 690 miejsc.

D. Rybarczyk

Wyrosło miasto.

Pierwsze 10 lat
w oczach kronikarza

’.V roku 1955 rozpisany został wśród załogi 
kombinatu konkurs na znak fabryczny. Nadeszło 
wówczas blisko 200 projektów, a artysta-grafik 
wykoncypował z tego ostateczną wersję. Ze zna­
kiem tym weszła Huta do wielkiej 
ducentów stali.

Przy jubileuszowej okazji dobrze jest oderwać 
się na chwilę bodaj od szczegółów codzienności 
i spojrzeć na sprawy z perspektywy historycznej 
czy kronik. siej, zastanowić się nad ogólnym 
znaczeniem tego, co przeżywamy tu, w Hucie. 
Znak fabryczny HiL jest symbolem Nowej Huty, 
bo w końcu wokoło stali się tu wszystko obraca 
i gdyby nie było naszego znaku fabrycznego na 
blasze, która stąd rozchodzi się coraz dalej, nie 
byłoby też ani szwedzkich bloków ani jubileu­
szowych uroczystości. t

rodziny pro-

LUDZIE muszą GDZIEŚ 
MIESZKAĆ. Przypatrzmy się więc, 
jak przebiegały roboty budowlane 
nad tworzeniem izb mieszkalnych. 
W roku 1950 oddano ich 2595, w na­
stępnym 7179, a rok 1954 był szczy­
towym osiągnięciem w tej dziedzi­
nie, bowiem do wybudowani i 8 tys. 
izb zabrakły jedynie trzy! Od roku 
1955 na tępuje już pewien spadek, 
powolny lecz systematyczny. Po­
wstało więc o przeszło 800 izb mniej, 
natomiast w roku 1956 wybudowano 
już tylko 5219, w następnym 3825,

POTRÓJNY EKSPERYMENT
Pudowa Nowej Iluty, to potrójny ekspery­

ment: ekonomiczny, techniczny i społeczny.
Najpierw o ekonomice. Dla zapewnienia Pol­

sce aostatecznej ilości stali, możliwe były dwie 
drogi: doinwestowanie starych hut albo budowa 
nowego, wielkiego zakładu. Obrana została ta 
druga możliwość. Nie było to bynajmniej banal­
nej jedno z wielu, pociągnięcie gospodarcze. 
Niosło ono za sobą ryzyko, wielki wysiłek, mia­
ło charakter eksperymentu, rewolucyjnej próby. 
Trzeba było skierować wszystkie środki inwe­
stycyjne ku realizacji tego naczelnego wówczas 
celu. Przez jakiś czas przeciętnemu obywatelowi 
w Polsce wydawało się. że zubożeliśmy, a tym­
czasem majątek narodowy rósł w postaci na­
szych wielkich pieców, stalowni, walcowni, kok­
sowni, bloków mieszkalnych.

Żłobki i przedszkola zapełniły się naj­
młodszymi obywatelami Nowej Huty.

lakich szkol nam trzeba więcej.
. czekają.' Akcja budowy szkol trua.

Lucjana spotkałem w po­
ciągu. Miał w Warsza­
wie załatwiać ostatnie 

formalności przed wyjaz­
dem do Paryża. Ucieszyłem 
się nie tylko 
stypendium 
przypadło 
człowiekowi.

dlatego, że 
zagraniczne 
właściwemu 
Zagrał we 

mnie i patriotyzm lokalny:
Lucjan Mianowski mieszka 
w Nowej Hucie i należy 
do nowohuckiego środowi­
ska artystycznego, o któ­
rym mam pisać z okazji 
Dziesięciolecia.

Wolałoyni rzecz odłożyć 
do piętnastolecia. Wówczas, 
czuję. będę mógł nap'sać o 
znacznym zespoleniu arty­
stów z. miastem, o tym, że 
Nowa Huta, posiada już 
tak rozwir;ęte. uświado­
mione i wykształcone in­
stytucjonalnie potrzeby w 
zakresie sztuk pięknych, że 
może np. wyżywić plasty­
ków. n:c malujących sare­
nek nad wodopojem. Że u- 
twierdz 1 się właściwy 
klimat wokół tych spraw. 
A na razie jest to proces 
niezamk.iięty. 
zarysowują się 
tendencje.

Środowisko
Nowej Huty tworzą w tej 
chwili przede wszystkim 
aktorzy Teatru Ludowego i 
plastycy. Aktorzy, ujęci w 
tamy budżetowe Teatru, 
mają zapew niony skromny 
kawałek chleba. Na utrzy­
manie rodziny to nie wy­
starczy. Z. dużej grupy pla­
styków stałe zajęcie mają 
tylko dwie osoby. Kiedy o- 
statnio chcialem porozma­
wiać z plastykami, okazało 
się. że większość rozjechała 
się za pracą i zarobkiem.

Jeżeli więc chcielibyśmy 
znaleźć symbol, wyrażający 
sytuację nowohuckich pla­
styków', to nie będzie nim 
wyjazd do F-aryża. Wyjaz­
dy za pracą są znacznie 
trafniejszym skrótem. Uzu- 
pelmijmy go.

Plastycy mają pracownie 
i mieszkania. Zbudowano 
dalsze w wieżowcu na D-31, 
projektuje się nowe w 
Krzesław.cach. To dużo. 
Ale nie wszystko, co po­
trzeba. by plastycy rzeczy­
wiście wrośli w Nową Hu­
tę, W dalszym ciągu brak 
sali wystawowej, bez któ­
rej nie do pomyślenia jest 
nawiązanie kontaktu ze 
społeczeństwem i jakiekol­
wiek oddziaływanie. Gdzie 
jak gdzie. ale w Nowej 
Hucie Istnieją i potrzeby, i 
warunki kształtowania po­
czucia estetycznego już u 
najmłodszych. Nieśmiałe 
próby w tym kierunku są

w którym 
co najwyżej

artystyczne

Slużba zdrowia podjęła 10 lat temu swoją 
ofiarną pracą. Za wdzięczą ją jej zdrowie 
a nawet żucie tysiące mieszkańców mło­

dego miasta.

A na czym polegał eksperyment techniczny? 
Pamiętamy swojego rodzaju burzę w szklance 
wody: dyskusję, jaka toczyła się na łamach 
„Głosu" na temat: czy urządzenia kombinatu są 
nowoczesne, czy przestarzałe. Bardzo to wzglę­
dne pojęcia. Nawet najbardziej nowoczesne u- 
rzrdzenie przemysłowe może się wydać po paru 
latach zabytkiem muzealnym, o ile zabraknie 
ludzi, którzy będą je stale ulepszać, modernizo­
wać. Nie w tym więc leży istota technicznego 
Zagadnienia. Projekt kombinatu wykonali inży­
nierowie radzieccy, ale budowa, rozruch i eks­
ploatacja spoczywała w rękach polskich fachow­
ców. Ciężar zagadnienia leżał w tym, czy potra­
fimy w krótkim czasie opanować technologię 
budowy i produkcji, czy skomplikowane urzą­
dzenia, wykonane w większości w Związku Ra­
dzieckim, potrafimy zamontować, a potem uru­
chomić i pracować na nich. Nawet najbardziej 
bezstronni obserwatorzy zagraniczni stwierdza­
ją, żc przez tę próbę przeszli polscy inżyniero­
wie i robotnicy zwycięsko.

Trzeci eksperyment dotyczył już tylko ludzi. 
Postawiony został cel: stworzyć jednolity orga­
nizm społeczny z wielkich mas ludzkich, ścią­
gniętych do Huty różnymi sposobami ze wszyst­
kich stron Polski. O tych sprawach warto po­
mówić szerzej: po dziesięciu latach nadszedł 
czas, żeby mieszkańcy Nowej Huty postawili 
sobie pytanie, czy są tylko piaskiem przesypy­
wanym przez historię, czy świadomą 
leczną. W szukaniu odpowiedzi niech 
może nauka.

siłą spo- 
nam po-

KŁOPOTY SOCJOLOGÓW.

o to, czyPomiędzy socjologami istnieje spór 
możliwy jest eksperyment społeczny — to zna­
czy. czy można świadomie wywołać jakieś zja­
wisko społeczne i śledzić jego przebieg. Nowa 
liuta dostarczyła argumentów zwolennikom 
eksperymentu jako metody badań społecznych. 
Nasze pytanie brzmi: w jakim stopniu Nowa 
Kuta stanowi po dziesięciu latach istnienia je­
dnolite. zwarte SDołeczeństwo? 

już czynione. Jedna pla­
styczka. w formie ekspery­
mentu, uczy rysunku kilka­
set dzieci szkolnych. To ma­
ło. Nowa Huta — gdyby 
wkrótce rozwiązała sprawę 
nauczania rj-sunku w szko­
łach przez plastyków — 
mogłaby zyskać znakomitą' 
lokatę w przekroju całej 
Polski. Rzecz bardzo na 
czasie.

Niedobrze, że skromny 
zresztą fundusz na zakup 
obrazów ma tylko Wydział 
Kultury. Instytucje i przed­
siębiorstwa powinny rów­
nież kupować obrazy. 
Pierwszy krok w tym kie­
runku uczyniła Huta im. 
Lenina, zamawiając nowo­
cześnie ujęty widok Wiel­
kich Pieców, przeznaczony 
na dar zagraniczny wyso­
kiej rangi. Ale i Centrum 
Administracyjne zyskałoby 
wiele dzięki nowoczesnej 
plastyce we wnętrzach. Kli­
mat wonół tego, jak czuję, 
jest bardziej sprzyjający 
n.ż kiedykolwiek. Przydał­
by się hucie również arty­
styczny album, taki, jakie 
posiadają jr-ne, nawet o 
mniejszym znaczeniu huty 
zagraniczne, a także nie­
które krajowe. Nie brak w 
Nowej Hucie grafików o u- 
stalonym już nazwisku i 
niezłym dorobku artystycz­
nym.

Oczywiści* Huta im. Le­
nina me jest jedynym po- 
tencjalnym mecenasem 
sztuk pięknych, mecenasem 
w założeniu obustronnych 
korzyści. Jest wielu innych. 
Duże nadzieje łączę z pro­
jektem przejęcia Teatru 
Lalek „Widzimisie“ przez 
Dzielnicową Radę Narodo­
wą. Jak słychać, Ojcom 
dzielnicy zależy na tym, by 
uratować te bardzo cenną 
dia Nowsj Huty inicjatywę 
zespołową plastyków.

Wybaczcie, że tak krótko 
o bardzo rozległych i waż­
nych sprawach. Są one do­
brze odczuwane i rozumia­
ne przez tych, od których 
zależą ■odpowiednie rozwią­
zania 
trzeba niczego 
wać“.

organizacyjne. Nie 
„przełamy- 

Klimr.t zaczyna się 
wytwarzać. Teraz chodzi o 
śmiałe i nietradycyjne po­
ciągnięcia.

A jeżtii zamiast szkiców 
estetycznych napisałem po 
prostu o żołądku — to dla­
tego. że jest to warunek 
odwieczny, znany i uznany 
jeszcze za czasów Horacego 

■i Medyceuszów. Dobrze by­
łoby, gdyby Nowa Huta 
stała się kiedyś Florencją 
czasów socjalistycznych.

CZ. TARNOGÓRSKI

Najbardziej nawet ogólna obserwacja wskazu­
je, ze ludzie, których nie łączą jakieś więzi, po­
czucie solidarności, wspólnoty, nie mogą współ­
żyć ze sobą, współdziałać, tworzyć razem. Pa- 
mięiamy Nową Hutę z okresu, kiedy tych wićzi 
społecznych jeszcze nie było. Ludzie zgromadze­
ni tu dość przypadkowo byli właściwie obcy so­
bie. Wtedy niechętnie tu sprowadzano się na sta­
łe mieszkanie. Bano się trochę niewygód, ale je­
szcze bardziej ludzi. Jednym z przejawów braku 
integracji społecznej jest przestępczość. I właś­
nie okres początkowy w historii Nowej Huty był 
okresem trudnej walki z przestępczością. Naj­
skuteczniejszą bronią okazała się stabilizacja. 
Starano się przede wszystkim opanować płyn­
ność załogi, a tym samym płynność zamieszka­
nia. Wybryki, które jeszcze w roku 1953 by)7 
niejako bezimienne, bezosobowe, stawały się co­
raz bardziej wydarzeniami dotyczącymi naszych 
znajomych, ludzi których widujemy w pracy i 
na ulicy, z którymi sąsiadujemy. Nie można już 
było korzystać ze ' smutnego przywileju bez­
imienności, anonimowości przestępstwa. W świa­
domości społecznej Nowej Huty nastąpił punkt 
zwrotny: mieszkający tu ludzie nie mogli się 
dłużej godzić na to. aby wybryki chuligańskie 
mijały bezkarnie, żeby w tramwajach wybucha­
ły wciąż awantury. Klimat się zmienił.

Trudno jest mierzyć stopień spoistości społe­
cznej. Można jednak wskazać na dalsze fakty, 
które dowodzą, że jednak coś się zmienia. Na 
przykład: w konkursie na pamiętnik mieszkań­
ca Nowej Huty wzięło udział 47 osób. Już ta 
liczba ma swoja wymowę (w konkursach tego 
rodzaju zazwyczaj bierze udział mała ilość osób 
— mówią o tym liczne doświadczenia socjolo­
gów). Ale także i treść owych nowohuckich pa­
miętników wskazuje na budzącą się świadomość 
społeczną.

Tyle po dziesięciu latach. Następnym krokiem 
będzie powstawanie tradycji, własnej historii i 
idącego za tym przywiązania do miasta, huty, 
tego co sie tu przeżyło i coraz wyraźniejsze dą­
żenie do świadomego kształtowania przyszłości.

TADEUSZ GOŁASZEWSKI
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W drugiego 9xie»ifciotecia

dziesięciolecia Nowej Huty zo­
stanie przekazanych jej miesz­
kańcom 32 tys. calszych izb 
mieszkalnych (do roku 1965), 
oraz około 150 tys. metrów 
sześć, budynków socjalno-u- 
sługowych, jak szkoły, przed­
szkola, żłobki, kina itd.

Nowe osiedla będą ekspery­
mentem nie tylko z punktu 
widzenia estetyki i nowych 
rozwiązań funkcjonalnych 
mieszkań. Dominującą sprawą 

jeszcze w r. 1953 na jednego 
robotnika budowlanego przy­
padało wykonanie 2,8 izb, to 
w roku 1965, dzięki zastosowa­
niu nowoczesnych metod bu­
downictwa, powinno już wy­
paść 3,7 izb. Czyli inaczej ta 
sama załoga będzie mogła 
szybciej i więcej budować na 
przestrzeni roku niż dotych­
czas. 

unowocześnione urządzenia do 
ogrzewania mieszkań, t»w. 
konwektory, które prawdopo­
dobnie zrstąpią dotychczaso­
we grzejniki stanowiące udrę­
kę wielu rodzin w czasie chło­
dów. Pomysły tego rodzaju po­
winno się cenić na miarę złota, 
gdyż mają one przynieść za­
równo oszczędności, jak i u-

Fot. J. Brożek

Gdyby zapytać którego­
kolwiek ze starych 
mieszkańców Nowej 

Huty, w jakim kolorze »a 
t’ej osiedla odpowiedziat- 
>y zapewne bez wahania, 

że w szaro-ceglastym, bo 
wiadomo, iż spora ilość 
bloków mieszkalnych nie 
jest jeszcze otynkowana. I 
przez wiele lat obserwacja 
taka była uzasadniona w 
całej pełni. Co najmniej 
od roku jednak koloryt 
Nowej Huty zmienia się 
nieustannie. Obok monu­
mentalnych, szarobiałych 
fasad Placu Centralnego, 
obok istotnie wielu jeszcze 
rażących rudą cegłą bu­
dynków, powstaią nowe 
kolorystyczne fragmenty 
nowohuckiego krajobrazu, 
zaskakujące żywością 
barw, jak kolorowy obraz 
na szarej ścianie. Pierwsze 
barwne plamy bloków 
szwedzkich, dawniejszej 
Już dziewiętnastki i no­
wych, naprzeciw Wytwór­
ni Tytoniu w Czyżynach, 
zwiastują ostateczne zer­
wanie z ciężkim stylem 
budownictwa z lat po­
przednich, są zapowiedzią 
dobrych i długo oczekiwa­
nych zmian.

A zmiany te są natury za­
sadniczej. Zarówno oparte na 
wzorach szwedzkich bloki pro- 

i inż. Foł- 
ar-

tegoż osiedla pozwalają ocze­
kiwać dalszych równie miłych 
niespodzianek „Miastoprojek- 
Łu”.

Światło, przestrzeń i barwa 
zwyciężyły na całej linii i bę­
dą niewątpliwie dominować w 
budownictwie drugiego dzie­
sięciolecia. Szczególnie atrak­
cyjnych rozwiązań można spo­
dziewać się na Skarpie, gdzie 
ma powstać grupa nowoczes­
nych wieżowców. Również nie­
codziennych projektów potrze­
buje zabudowa Bieńczyc dla 
około 40 tys. mieszkańców, 
które powinien przynieść o- 
gólnopolski konkurs SARP-u.

Doszukiwania nowego stylu 
1 polskiego budownictwa no­
woczesnego znajdą swój wyraz 
nie tylko w najnowszych osie­
dlach kompleksu „D”, czy na 
wzgórzach krzesławickich. Po­
dobnie nowe trzy osiedla na 
trasie Kraków—Nowa Huta, a 
więc osiedle Nowogrzegórzec- 
ka, osiedle Wieczysta oraz Ol- 
sza-Dąbie będą całkiem inne, 
niż starsze części nowohuckiej 
dzielnicy. Ważne to szczególnie 
dla załogi Huty im. Lenina, 
gdyż wielu hutników otrzyma 
również mieszkania na tych te­
renach. Warto dodać, że w 
pierwszej połowie drugiego

Plac Centralny reprezentuje „stary" styl 
budownictwa Fot, W'. Łoziński

Fot, W. Łoziński„19-tka”, czyli pierwszy blok szwedzki

łaktyl
1 i / racałem do domu nie zważając spec- 
\nf jalnie nti zagradzajace drogę kałuże 
V Ir pozostałe po wiosennych roztopach.

Tak się wtedy w owym 1954 r. cho­
dziło po wszystkich niemal osiedlach Nowej 
Huty. Toteż na czystość butów zwracało się 
wówczas uwagę jedynie przez pierwszych pa­
rę kroków, skacząc po wystających z biota tu 
i ówdzie kawałkach cegieł, czy porozrzucanych 
deskach. Przede mną ze skrzypem kół prze­
taczał sie z wertepu na wertep ładowny wóz, 
na którym z dwojgiem dzieci siedziała kobie­
ta otulona grubą, kraciastą chustą. Pośród 
góry lichych mebii i tobołków, na czołowym 
miejscu znalazła się beczka z kapustą. Jesz­
cze długo potem zupach kapusty, jaki rozcho­
dził się po piętrach zawsze przywodził mi na 
myśl ową beczkę kiszonki. Wtedy Nowa Huta 
liczyła niewiele ponad 30 tys. mieszkańców.

Jest rok 1959. Z nowohuckich mieszkań da­
wno już u'otnił się zapach kiszonej kapusty 
— symbolu ezodusu wsi do miasta. Ową kobie­
tę w kraciastej chustce widują niemal co­
dziennie, ubraną w popelinowy trencz. Teraz 
prowadzi za rękę dwie córeczki w zgrabnych 
kiecuszkach. Wiem, że w jej mieszkaniu ’ 
beczki nie pozostało ani śladu a pokoje nad 
miarę zapełnione są orzechowymi meblami o 
wysokim połysku. Na to trzeba było pięciu 
lat.

*
Tramwaj natłoczony ludźmi stukotał rów­

nomiernie na spojeniach szyn. W takich sy­
tuacjach pasażerowie aloo czytają gazety- 
albo też wdają się w rozmowy. Dwie panie z

Blok szwedzki

będzie tu zastosowanie nowych 
metod budownictwa, mających 
na celu przede wszystkim 
wzrost wydajności pracy przez 
wyeliminowanie nadmiernej 
pracochłonności. Podczas, gdy

I akież to są te cudowne spo- 
J soby przyspieszenia budowy 
niecierpliwie oczekiwanych 
mieszkań? Otóż nadal będą 
stosowane wypróbowane ukła­
dy poprzeczne ścian (jak w 
blokach szwedzkich), na sze­
roką Skalę zostaną «•prowa­
dzone betony odpowietrzone, 
betony jamiste, co pozwoli o- 
graniczyć zużycie deficytowej 
cegły i wyeliminować praco­
chłonne roboty związane z tra­
dycyjnym budownictwem. Za­
stosowanie na budowach w 
szerokim zakresie olbrzymich 
gotowych elementów, a także 
całych- jeb kompleksów. wyko­
nanych w bazie prefabrykacji 
PBM, musi przyspieszyć roz­
budowę osiedli miejskich, tak 
jak tego wymagają potrzeby 
rosnącej Huty im. Lenina.

W dziedzinie materiałów 
wykończeniowych na pierw­
szym miejscu znajdą się mate­
riały zastępcze, jak dyle gip­
sowe, zamiast parkietów za­
stosowane zostaną tworzywa 
sztuczne, a więc gumolity itp. 
Prawdziwą rewelacją dla mie­
szkańców osiedli w nowym 
dziesięcioleciu mogą stać się

wnimki
wyładowanymi siatkami na sprawunki za­
chwycały się urządzeniem nowohuckich „De­
likatesów’”.

— Dlaczego nie zrobią takiego sklepu w 
Klukowie? — rzuciła pod nieokreślonym 
o^r-s^m jedna z nich. Wszystko dla tej Huty, 
— dodała — i człowiek musi taki kawał tłuc 
się tramwajem po wędlinę, czy mięso. Szko­
da mówić, — wtrąciła druga — w Krakowie 
przecież nic się nie dostanie. A tutaj? Wi­
działa pani te popelinowe płaszcze w „Gallu- 
rte". podobno Kraków otrzymał ich tylko kil­
ka sztuk.

W 1956 r„ otwarto w Nowej Hucie szereg 
placówek handlowych, m. in. -.Delikatesy”. IV 
tym czasie zaopatrzenie miasta działało bez 
zarzutu. Przyjazdy ludzi z Krakowa po wę­
dliny. mięso, atrakcyjne towary przemysło­
we były codziennym zjawiskiem. Po trzech 
latach w tej jedynej dziedzinie nie tylko nie 
notuje się dalszej poprawy, ale wręcz prze­
ciwnie. Nową Huta jest obecnie bardzo źle 
zaopatrzona. Przed masarniami formują się 
kolejki już wczesnym rankiem. .Delikatesy” 
zachowały tylko nazwę. W Hucie jest pod 
tym względem gorzej niż w Krakowie, choć 
zaopatrzenie jej uwarunkowane jest wspólnie 
niewystarczającą pulą dla województwa- kra­
kowskiego. Nowa Huta — miasto 100 tysięcy 
ludzi, z których większość pracuje w jednym 
z najtrudniejszych zawodów, jest w porów­
naniu z innymi niedostatecznie zaopatrzonym 
w kraju ośrodkiem tego typu. Aby się o tym 
przekonać, wystarczy wychylić nos do pier­
wszej lepszej osady przemysłowej w Kato- 
wickiem.

Fot. J.

pragnioną wygodę dla użytko­
wników.

Skoro mowa o nowych pers­
pektywach budownictwa 
miejskiego w Nowej Hucie, 

nieodzownie trzeba wymienić 
jeszcze jeden element i to 
najważniejszy, na którym opie­
ramy nasze nadeieje na dobre 
zmiany. Jest nim sama załoga 
PBM, sami budowniczowie, 
czyli w języku potocznym — 
wykonawcy nowych projektów 
architektonicznych. Dziś fa­
chowcy z PBM-u, mający już 
za sobą wykonanie przeszło 5J 
tys. izb mieszkalnych i wdelu 
obiektów użyteczności publicz­
nej. 1 przedstawiają nie lada 
wartość dla społeczeństwa. 
Niewykwalifikowani ongiś ro­
botnicy zostaliby obecnie przy­
jęci na wszystkich budowach 
w kraju z otwartymi rękami. 
Praktyka odbyta w pierw­
szych latach powstawania No­
wej Huty urosła do rangi pra­
wdziwej wiedzy fachowej, na­
leżycie ocenianej przez każde­
go, kto ma szczęście zamiesz­
kać w solidnie i estetycznie 
wykonanym domu.

I niezawodnie solidność wy­
konawstwa będzie równie cen-

w

Na mocy ostatniej uchwały rządu dla Huty 
im. Lenina znów zapłonęło zielone światło. 
Za kilka lat huta ma pomnożyć produkcję 
do 3.300.000 ton surówki rocznie. Czy zielone 
światło zapłonie także dla hutniczego miasta?

*
Zabawa w Lasku Mogilskim rozkręcała sie 

w miarę jak wojskowa orkiestra wycinała 
¡.Jarzębinę czerwoną". Na estradzie z desek 
w takt walca zawiewały przydługie suknie o 
krzyczących kolorach. Obok estrady działał 
nienagannie bufet, dający już z daleka znać 
o sobie zapachem bigosu i polskiego czerwo­
nego wina. Miały być występy artystyczne, 
ale — jak zwykle — w ostatniej chwili za­
wiódł zespół.

Pamiętam narzekających ludzi. Ktoś pró­
bował komentować, że to nieuczciwe, że 
skandal itp. Ale skończyło się na narzekaniu. 
Bo co było robić. Ostatecznie i tak nie ma 
gdzie iść, Kraków za daleko, w hotelu robot­
niczym pustka. A tu przynajmniej na wol­
nym powietrzu można posłuchać muzyki. Z 
zapadającym zmierzchem starsi i dzieci po­
szli do domu. Młodzież uznawała powrót je­
dynie przy blasku księżyca, kiedy droga pro­
wadząca z nad Wisty stawała się jakoś dziw­
nie kręta.

Bywały jednak inne formy ułożenia sobie 
niedzieli czy świętu. O tak. najlepiej wiedzie­
li o tym n;e tylko najbliżsi sąsiedzi. ale rów­
nież mieszkańcy całego nemal osiedla. Ta­
kie np. chrzciny, czy imieniny na A—11. Dłu­
go w noc chrypial saksofon- śląc przez otwar­
te okna melodię .Przybądź do-mnie, dam ci 
kwiat paproci". Nad samym rankiem, po 
krótkotrwałej ciszy z nową energią grzmiały 
instrumenty. Jak robota to robota, a jak za­
bawa, to na całego.

Co zmieniło się w tej dziedzinie do dzisiaj’ 
Nowa Huta dusponuje znanym na cały kraj 
teatrem. Sześć sal kinowych jest w stanie 
zaspokoić potrzeby prawie 100 tysięcznego 
miasta. Dom Kultury oraz Ogniska Młodzie­
żowe dopełniają prawdziwe; i dobrej rozryw­
ki dla młodzieży. Głośne zabawy w notoohuc*
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Makieta osiedla w Krzesławicach, według projektu inż. FZ. Leonowicza

ną cechą osiedli nowego dzie­
sięciolecia, jak ich oryginalne 
rozwiązania architektoniczne, 
estetyczne kształty i piękny 
krloryt.

Zerwanie z ciężkim, monu­

Przestrzeń i światło będą dominować w nowohuckim kraj­
obrazie Fot. J. Brożek

Braki musi
(Dokończenie ze str. 2) 

dukcji przeznaczonej na zbyt poza 
hutę, gdyż tylko to daje szanse 
poprawy wartości całej huty. Nie 
może to jednak spowodować za­
burzeń w pracy innych kooperu­
jących wydziałów, ponieważ efek­
ty tą drogą uzyskane zostałyby 
zburzone w innych w 
buty. Poprawa struktury asorty­
mentowej obydwu walcowni mo­
że dać znaczne efekty nawet bez 
konieczności podnoszenia ilości pro­
dukcji. Duże znaczenie ma tutaj 
jakość pracy Stalowni i zgniata­
cza. Ta droga wymaga jednak 
dłuższego czasu dla realizacji i 

kich mieszkaniach zastępują organizowane 
coraz częściej bale. Pamiętacie przecie tra­
dycyjne już „bale z fiołem".

*
Ekspedient skończył właśnie naklejać 

stemple na weksle, kiedy czynność tę przer­
wało mu pytanie — na :le rat jest ten kom­
binowany pokój? To już sprzedane — odparł 
ekspedient.

I nie ma nic poza tym z ciemnych orze­
chowych mebli dopominała się natarczywie 
jakaś młoda niewiasta.

— Na razie nie, mają 
miesiąca. Być-może, są 
sklepie na C-3.

— Też nie ma. właśnie
— Trudno. W ciągu ostatnich dni poszły 

wszystkie sypialnie i pokoje stołowe. Pozo­
stały jeszcze jasne meble.

— Nie. nie — zaczęła sie bronić kupująca, 
welimy w takim razie poczekać.

Meble na wysoki połysk, oczywiście te o- 
rzechowe — przyciężkie ,.tradycyjne” sy- 
pialki, „jadalki", dywany, linolea — to co­
dzienne zakupy nowohutniczan. W mieszka­
niach jest czysto i jakby sakralnie. Każda 
premia pomnaża dochód mieszkańców i pod­
wyższa obroty szczególnie w sklepach z arty­
kułami elektrotechnicznymi. Pralki, lodówki. 
odkurzacze zdobywają sobie wciąż rosnącą 
popularność. Słowem potrzebny był kombi­
nat hutniczy, któro dał prac? i wysokie za­
robki tysiącom ludzi.

Wokół Placu Centra'nego żółciły się świat­
łe kandelabrów. W ciepłu wiosenny wieczór 
ncwohutniczanie wyl-gają na spacer. Znać, 
że Plac Centralny zdobywa sobie powoli 
rangę corsa. Kraków ma A— B. dlaczego cze­
goś podobnego nie ma mieć Huta?

Zbliżające się X-lecie to jednak nie tylko 
zabawy, ale przede wszystkim rozrachunek 
miasta z narodem. Chyba słusznie organiza­
torzy pomyśleli o takim ułożeniu programu, 
aby Nowa Huta pokazała, że nie na darmo 
dla jej budowy przez tyle lat przyciągaliśmy 
pasa. mar

nadejść pod koniec 
jeszcze w drugim

stamtąd wracamy.

?0<

mentalnym budownictwem 
niedawnej przeszłości jest 
więc faktem całkowicie doko­
nanym. Grube mury zastąpią 
lekkie, lecz dobrze izolowane 
ściany kurtynowe, małe okna

się nadrobić
zaznaczenia się wyników. W każ­
dym raz.e należy dążyć do popra­
wy efektów drogą zwiększenia w 
naszej produkcji udziału blach 
wyższych gatunków.

W przekroju ostatnich miesięcy 
struktura ta ulegała systematycz­
nemu pogarszaniu się przez wzrost 
udziału w produkcji blach niskich 
gatunków. Np. na Walcowni Go­
rącej Blach udział blach nleod- 
biorowych arkuszowych (tanich) 
w zrósł z 11,2 proc, w 1953 r. do 
19.9 proc, w maju br. a blach cien­
kich tłocznych i glębokotlocznych 
(drogich) spad! z 3.9 proc, w 1953 
r. do 1,8 proc, w maju. Udział

T

i monumentalne arkady ustą­
pią miejsca lekkim balkonom, 
loggiom i dużym powierzch­
niom oszklonym. Do nowych 
form należeć będą także pawi­
lony sklepowe, pawilony dla 
usług rzemieślniczych, nawet 
dla szkól.
Ą więc przestrzeń, światło ze 
** wszystkich stron i sionce 
docierające do najgłębszych 
zakamarków buiynku przez 
duże okna, przez szerokie wi­
tryny sklepowe. Tą powódź 
słońca i zieleni wokół nowych 
bloków musi całkowicie zmie­
nić krajobraz nowohucki- Tak 
dalece, że już żaden mieszka­
niec Nowej Huty zapytany o 
koloryt swojego miasta, nie 
wymieni barwy szarej, czy ru-

Dr Jaitviga ßeauprt
•
tiej Izbie Porodowej0 nowohucí

Na Osielu A-l, w najstar­
szej dzielnicy Nowej Huty, nie­
daleko placyku, który przez 
szereg lat pełnił rolę obecnego 
Placu Centralnego, skupiając 
życie miasta dzięki poczcie, re­
stauracji, aptece i księgarni, — 
znajduje się mały blok ozna­
czony numerem 10.

Nie zdobią go kolorowe tyn­
ki, ani świetliste neony — a 
jedr.ąk wszyscy przechodzący 
tędy mieszkańcy miasta wie-

blach odbiorowych i okrętowych 
(drogich) «padl z M 9 proc, w 13S3 
r. do 24,9 proc. Ma to ogromny 
wiptyw na wartość produkcji huty. 
Ta wyraźnie zaznaczająca się ten­
dencja musi ulec zasadniczej 
zmian e mimo n.ewą-pliwego wpły­
wu jaki wywiera na nią wzrost 
ilości blach zwijanych w kręgi.

Podając tych kilka uwag na 
temat niewykonania planu 
przez naszą hutę w maju oraz 
grożącego niewykonania pla­
nu w czerwcu myślę, że jeszcze 
można odrobić braki, jeśli nie 
w tym miesiącu to w następ­
nych, tak by rok 1959 zakoń­
czyć z nadwyżką dającą możli­
wości przekroczenia planu pro­
dukcji.

Poznańskie 1959
(Dokończenie ze str. 3) 

wy" wykonane w kilku róż­
nych wersjach, „Syrenki“ oraz 
zmodernizowane „Mikrusy“.

Postęp w zakresie motoryzacji 
zaznaczył się w ciągu minionego 
roku wielki. Widziałem wozy po­
siadające na liczniku prędkość 240 
km na godzinę! A kształty, ulep­
szenia. wygody...

Jedna ty.ko francuska fabryka 
samochodów „Renault" szczyci się 
n? Tarrarh dzienną produkcją aut, 
wynoszącą 19ao sztuk, z tej liczby 
fabryka Lefaclieux w Flins pod 
Parysem „wypuszcza" dziennie 
1TM uroczych małolitrażowych 
„Daiupblnów", zjeżdżających co li 
sekund z taśmy montażowej za­
kładów. sso tych wozów, które od­
znaczają się takimi zaletami jak: 
pojemno»: cylindrów 94S ccin, moc 
30 koni mechanicznych i zużycie 
paliwa 5,9 1 r.a '00 km, idzie na 
ekspert za granice Francji.

Targi Poznańskie, to wielka ucz­
ta dla smakoszów, którymi
władną! czae czterech kółek, to 
wspaniały przegląd nowalijek mo­
tory aacyjn yeti: 
mopedow i skuterów. a krajowy kaz wygląda wspaniale. Na o-

za-

Będzie mógł natomiast Hutą na przyszłe dziesięciole- lorów uzasadniających okr.e- 
wszystkie odcienie cie, jako widoczny znak zwy- sienie „miasto jak z bajki'1.

IRENA KOZIELSKA

dej.
wyliczyć
tęczy, która zawisła nad Nową cięskięgo pochodu żywych ko-

dzą, że w tym niepozornym 
budyneczku odbywa się coś 
niezwykle ważnego i piękne­
go.. Tu bowiem przychodzą na 
świat obywatele Nowej Huty.

Dziś, gdy z racji 10-lecia, 
staramy się odtworzyć historię 
tego zadziwiającego miasta, 
nie sposób nie napisać choć po­
krótce o domu, w którym uj­
rzało światło dzienne już bli­
sko cztery tysiące jego naj­
młodszych mieszkańców.

Pierwsze dziecko, które przy­
szło ną świat 28 maja 1951 
roku w dniu otwarcia Izby 
Porodowej, to Władzio Sur­
ma, liczący dziś osiem lat. Ty­
sięczne dziecko, urodzone dnia 
21 lutego 1954 roku. Małgo­
sia Jachówna, ma pięć lat. Zaś 
ich najmłodszy kolega, urodzo­
ny w dniu dzisiejszym Andrze­
jek Musiał, ma dopiero za so­
bą 12 gadzin życia.

Izba Porodowa została, jak 
się rzeklo, otwarta w maju 
1951 roku, przy czym pokona­
no wiele trudności, aby uzys­
kać nań pomieszczenie. W nie­
zwykle ciężkich warunkach 
rozpoczynano tam pracę — 
dzieląc przez czas dłuższy bu­
dynek z żłobkiem. Izba Poro­
dowa posiadała wtedy tylko 8 
ubikacji mieszkalnych, a cały

przeneysł motoryzacyjny? Polska 
wystawia ładne, efektowne moto­
rowery „Ryś", motocykle „WFM” 
i „Junak" oraz nową ulepszoną 
wersję „SHL"-ki ISO com. Po­
nadto — gwóźdź programu, pierw­
szy polski skuter „Osa".

Wietzcie mi. że pojazdy te pre­
zentują się bardzo obiecująco. Z 
zagranicznych motocykli na czoło 
wysuwa się jak zwykle czecho­
słowacka „Jawa". Ta fabryka pro­
dukuje już drugi milion motocy­
kli, a w Polsce jest już ponad 70 
tys. maszyn ..Jawa C2". Węgier­
ska „Panncetia" 1 popularne na 
naszych drogach motocykle nie­
mieckie MZ. „Simipeon", ,.Avo" 
zdobywają sobie także coraz więk­
sze uznanie.

*
KOLOROWA TELEWIZJA 

stanowi wynalazek przyciąga­
jący jak magnes wielu zwie­
dzających. Prezentuje ją na 
Targach znana angielska fir­
ma telewizyjna „Marconi“, ta 
sama, która wyposażyła dwa 
studia telewizyjne w Warsza-

«ut, motocykli, wie j studio katowickie. Po-

jej inwentarz składał się z kil­
ku łóżek i najprostszych sprzę­
tów. Brakło łóżka porodowe­
go, instrumentów lekarskich, 
urządzeń gospodarskich i mnó­
stwa innych rzeczy.

Jednak władze Izby, kierow­
niczka Wydziału Zdrowia, ob. 
Siudut i kierownik VI (wów­
czas I) Przychodni Obwodowej 
dr Zieliński, oraz personel 
Izby, z zasłużoną jej pierw­
szą kierowniczką położną oo. 
Reginą Cecugową na czele, nie 
ustawały w wysiłkach, aż żło­
bek został przeniesiony do in­
nego budynku, a Izba dopro­
wadzona do stanu odpowiada­
jącemu wymogom sanitarnym.

W roku 1954 zwiększono 
ilość łóżek do 20, co pozwoliło 
na wzrost liczby pacjentek w 
ciągu roku 1955 do 774.

W roku 1957, w związku z 
otwarciem Oddziału Położni­
czego w Szpitalu w Nowej Hu­
cie zmniejszono liczbę łóżek 
do 10, a placówkę przekształ­
cono w tzw. „Szkołę Rodze­
nia”.

Oprócz dawnych pacjentek, 
które często po raz już czwar­
ty i piąty odwiedzają Izbę 
Porodową, oraz tych, które 
chcą tu przyjść, mamy tu o- 
becnie pacjentki przygotowa-

czach widzów kamera telewi­
zyjna „łapie" barwny obraz i 
przenosi go na kilka ekranów 
spośród których jeden niewiele 
ustępuje rozmiarami ekranowi 
kinowemu.

Ciekawe, jak szybko docze­
kamy się tego wynalazku w 
naszym kraju?

*
WYRAZEM niezwykle dużej 

popularności XI Muzy na ca­
łym święcie jest produkcja te­
lewizorów. Wielu wystawców 
prezentowało na Targach tele­
wizory odznaczające się este­
tycznym wyglądem, no i co 
najważniejsze cużo większymi 
niż dotychczas ekranami. W 
pawilonie polskim oglądaliśmy 
obok dobrze znanych „Belwe­
derów”, „Neptuny“ (produkcji 
Zakładów Telewizyjnych w 
Gdańsku), „Szmaragdy" i re­
welacyjny „Wawel“ — posia­
dający ekran chyba 2—3 razy 
większy od „Belwedera“.

Goście targowi mieli nielada 
atrakcję, mogli bowiem oglą­
dać siebie w telewizji i spró­
bować w ten sposób swojej fo- 
togeniczności. Wycieczka do 
Poznania i Targi na długo po­
zostaną w ich pamięci.

J. DANEK

wyśmiewając je-

ne do porodu metodą psycho- 
profilaktyczną.

Metoda ta polega na poucze­
niu pacjentki, w cyklu wy­
kładów, o budowie i czynnoś­
ciach jej narządu rodnego, o- 
raz na zapoznaniu jej z prze­
biegiem i nauczeniu zachowa­
nia s.ę w czasie porodu. Pro­
wadzi się też przez dwa ostat­
nie miesiące ciąży specjąlne 
ćwiczenia gimnastyczne, które 
ćwiczą mięśnie.

Przez „Szkolę Rodzenia" w 
Ncwej Hucie, przeszło już po­
nad 200 pacjentek. Wyniki są 
na ogół bardzo dobre — około 
20 proc, pacjentek rodzi cał­
kiem bez bólu, a u' innych 
cierpienia ograniczone są do 
minimum. Obawa przed poro­
dem zaś, paraliżująca po pro­
stu kobiety i przyczyniąjąca 
im niezliczonych katuszy mo­
ralnych, znika momentalnie, 
już po paru pierwszych wy­
kładach.

Metoda psychoprofiląktyki 
bólów porodowych, zwana We 
Francji i Hiszpanii „porodem 
bezbolesnym”, w Anglii „po­
rodem bez lęku”, w innych 
krajach „porodem natural­
nym" itd., została zapoczątko­
wana przez angielskiego po­
łożnika dra Reada w r. 1925, 
a następnie, w latąch trzy­
dziestych uzupełniona i pod­
budowana naukowo, przez fi­
zjologów rosyjskich. Jednak 
przeszło 30 lat było trzeba, za­
nim zyskała sobie ona prawo 
obywatelstwa na święcie. Pio­
nier jej i twórca, dr Read mu­
siał nawet emigrować na sta­
łe z Anglii, gdyż tak zatruwa­
no mu życie 
go pracę.

W Polsce 
kę pierwszy 
Lesiński z Warszawy przy swo­
im Oddziale Położniczym In­
stytutu Matki i Dziecka.

Drugą z kolei jest Szkoła Ro­
dzenia w Nowej Hucie. Dalej 
— w Łódzkiej Klinice Położ­
niczej zaczął ją prowadzić dcc. 
Fiałkowski, a ostatnio dr Kia 
we we Wrocławiu. Pomału to 
idzie. Trzeba zwalczyć wieko­
wy przesąd, że kobieta musi 
cierpieć przy porodzie, gdyż 
nawet w Biblii napisano, że 
„w bólach rodzić będziesz”, 
trzeba pokonać moc uprzedzeń 
i niedowiarstwa, krzewiących 
się szczególnie w 
(wstyd powiedzieć) 
Zdrowia... Personel pracujący 
w Szkołach Rodzenia w na­
szym kraju, ciągle jeszcze na­
rażony jest na śmieszki i po­
drwiwania i wiele najrozmait­
szych przykrości. Szkoła Ro­
dzenia w Nowej Hucie na 
przykład od początku jest u- 
parcie zwalczana przez anoni­
mowych przeciwników, a jej 
personel żyje i pracuje stale 
w atmosferze oczekiwania na 
likwidację swojej placówki. 
Nie wpływa to zbyt mobilizu­
jąco na pracę... Miejmy jednak 
nadzieję, że zwolna nie tylko 
społeczeństwo, które zresztą 
w znacznej swej części darzy 
Szkołę dużą sympatią, ale i 
dotychczasowi przeciwnicy — 
zmienią swój pogląd na tę 
sprawę i zrozumieją, że służy 
ona najprostszemu a zarazem 
najpiękniejszemu, zadaniu: — 
uwolnieniu człowieka od cier­
pienia ._

psychoprofilakty- 
wprowadził prof.

kolach 
Służby
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Od „Krakowiaków i Górali“
do „Geniusza sierocego“

Teatr Ludowy zajmuje nie­
wątpliwie w naszym 10-le- 
ciu miejsce honorowe, bo 
w pełni na to zasługuje. O- 

twarty został w grudniu 1955, 
liczy więc zaledwie niecałe 4 
lata, ale swoją prężnością wy­
kracza daleko poza ten okres, 
rozpierając jego kalendarzowe 
ramy.

Teatr nasz w ciągu niepeł­
nych czterech lat. swe-go istnie­
nia wystąpił z 21 premierami. 
Focząwszy od „Krakowiaków 
i Górali” Bogusławskiego, o- 
glądaliśmy na scenie nowohuc­
kiej takie sztuk’, jak „Turan- 
clot” Cario Gozziego. „Ballady­
na” Słowackiego. „Myszy i lu- 
ozie” Johna Steinbecka, „Miar­
ka za miarkę” Szekspira, „Ja- 
cobowsky i pułkownik" Wer- 
fla, „imiona władzy” Broszkie- 
wicza“, „Zaklinacz deszczu” 
Nasha. Czwarty z kolei, czyli 
bieżący sezon 1958—59 przy­
niósł dalsze premiery, a wśród 
nich „Stan oblężenia”, „Burzę" 
„Gwałtu co się dzieje” i „Ge­
niusz sierocy” przygotowany 
na inaugurację dziesięciolecia 
Nowej Huty. Teatr Ludowy nie 
zapomniał oczywiście o olbrzy­
miej części naszego społeczeń­
stwa, a więc o najmłodsziych. 
Dla nich wystawiono już czte­
ry sztuki, a to: „Królowa śnie­
gu” Andersena, „Kot w bu­
tach” Lairentowskiego, „O 
dwóch takich co ukradli księ­
życ” Makuszyńskiego i w o- 
statnim sezonie „Porwanie w 
Tiutiurlistanie“ Żukrowskiego.

Nie zawsze przedstawienia 
przypadały do gustu całej pub­
liczności. Czasem denerwowa­
liśmy się, dlaczego akurat tę 
sztukę, a nie inną wybrała dy­
rektor K. Skuszanka, dlaczego 
np. „Nowy Don Kichot” Fre­
dry, a nie „Zemsta” itd. Zresz­
tą do dziś jeszcze trwają spo­

„Jacobowsky 1 pułkownik” w Teatrze Ludowym.

ry i w dalszym ciągu są one 
nieuniknione. Są to jednak już 
spory zupełnie innego rodzaju. 
O ile przed kilkoma laty sły­
szało się tu i ówdzie głosy o 
tym, że trzeba teatr przenieść 
do Krakowa, dziś już nikt na­
wet o tym nie myśli. A tego, 
kto w ren sposób rozumuje, u- 
waża się za kogoś występują­
cego nie tylko przeciwko tea­
trowi, lecz przeciwko całej 
Nowej Hucie. I chyba słusznie, 
bo przecie? rzecz nie polega na 
tym, żeby idąc najłatwiejszą 
drogą zyskiwać poklask. Teatr 
Ludowy wybrał znacznie trud­
niejszą drogę i konsekwentnie 
po niej kroczy.

Z jakimi rezultatami? Stały 
wzrost frekwencji mówi sam 
za siebie. O ile w 1956 roku, 
przeciętna widzów na jednym 
przedstawieniu wyniosła 266 
osób, to już w 1957 roku — 322, 
a w 1958 — 340. Dziś liczba ta 
z pewnością wzrosła, gdyż co­
raz więcej mieszkańców Nowej 
Huty odwiedza teatr.

Na wstępie wspomnieliśmy o 
tym, że Teatr Ludowy przyno­
si dobrą sławę Nowej Hucie. 
Niewątpliwie tak jest. Wystar­
czy przypomnieć dwa wyjazdy 
za granicę — do Wenecji i Pa­
ryża, gdzie teatr nasz brał u- 
dział w międzynarodowym fe­
stiwalu teatralnym. Wystawie­
nie w Wenecji „Sługi dwóch 
panów" Goldoniego, było 
pierwszym występem teatru 
polskiego w historii polsko- 
włoskich stosunków kultural­
nych.

Opinie prasy o paryskich 
występach Teatru Ludowego 
świadczą o powodzeniu, jakim 
cieszył się on we Francji. I tak 
np. Le Mon 'e z 18. 7. 1958 pi­
sał:

„Od roku 1956 — daty zało-

Scena ze sztuki „Sługa dwóch panów” fot. A. Drozdowski.

żenią — Teatr Ludowy w No­
wej Hucie nie zmarnował cza­
su. A znaczenie jego ekspery­
mentu, życzliwie popieranego 
przez państwo, można zmie­
rzyć, jeżeli się pomyśli, że 
nie jest on przeznaczony dla 
inteligencji ze stolicy, lecz dla 
mieszkańców nowego ośrodka 
przemysłowego Nowej Huty 
zbudowanej w ciągu dziesię­
ciu ostatnich lat, u bram 
Krakowa. Tej publiczności 
robotniczej, a wiejskiego po­
chodzenia umiała Krystyna 
Skuszanka, dyrektor teatru 
przedstawić koncepcje arty­
styczne jeżeli nie rewolucyj­

„Stan oblężenia” A. Camusa.

ne, to co najmniej zdecydo­
wanie współczesne”.

Inne pismo Le Parisien pi­
sało:

„Publiczność Nowej Huty 
ma szczęście, że posiada teatr 
tak mało konformistyczny, a 
w którym swoboda poszuki­
wań przejawia się z taką siłą 
t łączy z taką jakością reper­
tuaru”.

Właśnie dzięki wysokiej kla­
sie Teatr Ludowy odgrywa 
dz'ś w życiu teatralnym Pol­
ski poważną rolę. Na niego 
zwrócone są oczy wszystfcich 
dużych ośrodków teatralnych 
kraju. J. ŻAB.
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Felieton filmowy
Problemy wychowawcze młodzie­
ży ♦ Wesoły donżuan ♦ Młodzi 
górnicy na ekranie ♦ Nowe filmy

Dramat współczesny z życia młodzieży francuskiej 
„Obcy w domu” jest adaptacją powieści G. Simenona. 
Scenariusz opracował świetny realizator filmowy Hen- 
ri Georges Clouzot, reżyserował Henri Decoin.

Film przedstawia nam młodzież, która przejęta od­
razą do mieszczańskich obyczajów swych rodzin, pra­
gnie ucieczki z domu, a z braku zainteresowań kultu­
ralnych popełnia szereg nonsensów i karygodnych-błę­
dów. W tej atmosferze zostaje popełnione morderstwo, 
c które podejrzana jest cała szajka młodzieży. Toczy 
się śledztwo, a wykryciu mordercy pomaga niespo­
dzianie... fotografia klubu młodej bandy. Film poka­
zuje. do czego może doprowadzić brak zainteresowa­
nia i opieki rodziców nad młodzieżą, problem ten jest 
więc aktualny nie tylko we Francji.

Dwie główne role dubbingowane przez S. Łapińskie­
go i L. Winnicką grają Raimu i Juliette Faber, bardzo 
przekonywująco i sugestywnie.

Drugim filmem młodzieżowym, z życia górników, 
jest , Posa.dzenie” produkcji angielskiej, reżysera i 
twórcy scenariusza Herberta Marshalla. Ciekawostką 
jest to, że grają w nim wyłącznie aktorzy niezawodo­
wi, dzieci górników okręgu Durham. „Posądzenie", to 
jeden z rzadkich filmów o młodych górnikach, rozgry­
wający się w szkole przygotowawczej do tego trudne­
go choć pięknego zawodu. Mimo wyraźnych, dydakty­
cznych cech opowieści, jest to normalny film fabular­
ny, ze zręcznie związaną akcją, która z całą pewnością 
zainteresuje młodszą widownię. Przed kilku laty od­
niósł on zasłużony sukces na festiwalu w Edynburgu.

Scena z filmu „Posądzenie"

Na uwagę zasługuje pokazanie zwyczajów górniczych, 
które warto porównać z naszym tradycyjnym świętem 
górników na Śląsku.

Komedia francuska „Postrach kobiet” nie wnosi nic 
nowego do tego gatunku filmów. Zwraca jedynie uwa­
gę gra znanego komika Noel Noel, natomiast akcja 
nie odznacza się żywszym tempem, tak potrzebnym w 
każdej komedii. Jest to uwspółcześniona powieść Mau- 
passanta, odbiegająca niestety w znacznym stopniu 
od pierwowzoru literackiego.

Z fdmow powtórkowych zobaczymy polską kome­
dię „Kalosze szczęścia”, mającą kilka dobrych momen­
tów komediowych i świetnego Tadeusza Fijewskiego 
w jednej z głównych ról.

NOWE F1I.MY —
„Niedobre spotkania” — rewelacyjny dramat psy­

chologiczny produkcji francuskiej z doskonałą Anouk 
Aimee w roli głównej.

..Morderca mieszka pod 21” — film sensacyjny pro­
dukcji francuskiej. (bs)
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Pomysł poniższej ankiety zro­
dził się w czasie jednej z dysku­
sji redakcyjnych nad koncepcją 
numeru okolicznościowego z oka­
zji X-lecia Nowej Huty. Ktoś 
podsunął projekt, żeby zwrócić 
się do kilkudziesięciu osób o opo­
wiedzenie swoich najprzyjem­
niejszych wrażeń z pracy i życia 
w Nowej Hucie. Ktoś inny zau­
ważył, dlaczego akurat pytać ma­
my o najprzyjemniejsze wraże­
nia. czyżby to miało znaczyć, że 
życie w Nowej Hucie było dotąd 
aż tak cukierkowe?!

Po dłuższych rozważaniach do­
szliśmy do wniosku, że najlepiej, 
jeśli pozostawimy swobodę Czy­
telnikom i nasze pytanie sformułu­
jemy w ten sposób, aby każdy 
móeł powiedzieć to co chce, byle 
krótko i możliwie szybko.

Pytanie więc brzmiało mniej 
więcej następująco: co byś po­
wiedział o Nowej Hucie (lub w 
związku z Nowa Huta) gdyby cię 
obudzono o 12-tej w nocy i zada­
no to pytanie?

Chodziło bowiem o odpowiedź 
na gorąco, bez dłuższego zastano-

Mgr LUDWIK SZULC — 
szef Prokuratury Powiatowej w 
Nowej Hucie

Ucieszyłbym się, że budzi mnie 
dziennikarz a nie przedstawiciel 
władz bezpieczeństwa, gdyż to 
świadczy, że stan bezpieczeństwa 
w Nowej Hucie jest dobry, skoro 
prokuratorowi nie przerywają 
snu o północy organa bezpieczeń­
stwa.

JÓZEF KASPROWSKI — 
sekretarz KF PZPR HiL

Czy ktoś w ogóle o tej porze 
myśli o Nowej Hucie? 

wienia, od ręki. I rzeczywiście, 
część osób do których zwróciliś­
my się ,z naszym pytaniem mimo 
szokującego wrażenia, jakie w 
pierwszej chwili robiło na nich 
pytanie, odpowiadała z miejsca, 
część natomiast prosiła o chwilę 
zastanowienia. Szliśmy na ustęp­
stwo i dzwonili po paru minu­
tach.

Wnioski z błyskawicznej ankie­
ty czytelnicy wyciągną sami. 
Zresztą nie wymaga ona zbyt 
głębokich studiów. Jedno jest pe­
wne, że daje przekrój osobistego 
stosunku udzielających nam tego 
króciusieńkiegc wywiadu — do 
Nowej Huty, do jej dobrych i 
złych stron.

Za uprzejme udzielanie odpo­
wiedzi dziękują H. NOSKOWICZ. 
i J. ŻABICKI. którzy dzwonili 
(na szczęście nie o północy) i 
odpowiedzi notowali.

Jeszcze jedno: kolejność odpo­
wiedzi zgodna jest z kolejnością 
łączenia się z poszczególnymi o- 
sobami.

A oto i sama ankieta: przyjem­
na lektura na kilka minut.

JERZY PRZYBYLSKI — 
aktor Teatru Ludowego w Nowej 
Hucie

Kiedy Nowa Huta będzie wre­
szcie otynkowana?!
Mgr RUDOLF PITUCH — 
asystent dyrektora naczelnego 
Huty im. Lenina

Dlaczego jeszcze dotąd nie wy­
tępiono chuliganów, którzy bu­
dzą mnie w nocy?
Mgr WALERY PISAREK — 
pracownik Zakładowego Domu 
Kultury

Nowa Huta jest miastem, gdzie 
20-złotowy wydatek na kulturę 

jest problemem a 40-złotowy na 
wódkę Chlebem powszednim.
IRENA DOMAŃSKA — 
lekarz dentysta

Jako patriotka musiałabym 
mówić o Nowej Hucie entuzja­
stycznie, jako mieszkanka nieste­
ty nie mogę. Prędzej nas zaleją 
dzieci niż będzie gotowy zalew. 
A o zębach nowohucian szko­
da mówić.
MICHAL KARNASIEWICZ — 
administrator osiedla A-ll

Pomyślałbym, że znów jakaś 
akcja porządkowa, że znów przy­
jeżdża jakaś delegacja.
JERZY LOVELL — 
literat

O tej porze pyta się na ogół o 
rzeczy rewelacyjne, a Nowa Huta 
przestała być rewelacją. Jest już 
starą znajoma. Jedno jedyne 
miasto bez sklepikarzy, co nie 
znaczy, żc bez ludzi o mentalno­
ści sklepikarzy.
MARIA PIEKAROWA — 
kierownik szkoły nr 83

Nowa Huta jest miastem, o 
którym nikt nie marzył, wszyscy 
powinni zobaczyć ten „cud pod 
Krakowem”.
STEFAN WÓJCIK — 
wiceprzewodniczący Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej

Zmobilizować wykonawców — 
przyspieszyć tempo robot budow­
lanych!
MARIA PIOTROWSKA — 
profesor szkoły muzycznej

Jestem entuzjastką Nowej Hu­
ty, która mnie mile rozczarowa­
ła. Nowa Huta potrzebuje żywej 
muzyki, w związku z tym zbudo­
wania jak najszybciej szkoły mu- 

zyeznej. Jest tu dużo młodzieży 
chcącej się uczyć muzyki.
JACEK WAWRYKIEWICZ — 
inżynier, pracownik Huty im. Le­
nina

Taką właśnie wyobrażałem so­
fcie Nową Hutę przed 10 laty, gdv 
znalazłem się tu po raz pierwszy.
JERZY WALAWSKI — 
dziennikarz

Dalibyście wreszcie mieszkanie, 
a nie budzili w nocy niepotrzeb­
nie.
KAZIMIERZ CIESLAWSKT — 
Dom Książki przy ul. Rutkow­
skiego 2

Jako mieszkaniec świeżoupie- 
czonego „dziesięciolatka” życzył­
bym mu dobrych gospodarzy a 
sobie przeniesienia księgami do 
bardziej ruchliwego osiedla.
HENRYK GŁADYSZEK — 
pracownik walcowni zgniatacz

Wszystkiego bym nie mógł po­
wiedzieć. Gdzie mają bawić się 
dzieci, żeby nie deptać trawni­
ków?
Kpt. JÓZEF DROŻDŻ — 
komendant KD MO

Nowa Huta byłaby znacznie 
sympatyczniejszym miastem, gdy­
by nie złodzieie mienia publicz­
nego. i gdyby jej mieszkańcy wię­
cej dbali o czystość i porządek.
Mgr. ANDRZEJ LISOWSKI — 
kierownik Klubu Międzynarodo­
wej Prasy i Książki

Nowa Huta jest dla mnie naj­
przyjemniejszym miastem, (a w 
r.iej Klub MPiK — red.). Nawet 
brak kartofli w sklepach i nie 
najlepsza obsługa nie osłabią te­
go przywiązania.

LESZEK MARUTA — satyryk
Chciałbym być jej właścicie­

lem.
Mgr LECHOSŁAW SZYMONO- 
WICZ — 
pracownik dyrekcji inwestycji 
Huty im. Lenina

Obudzony w nocy nie mógł­
bym o Nowej Hucie nic złego po­
wiedzieć, tak, jak nie mówi się 
źle o najbliższych. (Zależy jak 
kto — red.).
WIKTOR LIS — 
pracownik wydziału gazowego 
Huty im. Lenina

Nowa Huta bardzo mi się po­
doba. Nie podoba mi się nato­
miast obsługa w sklepach, znacz­
nie gorsza, niż np. na Śląsku.
Mgr TADEUSZ ROBAK — 
dziennikarz

Nawet nie wiem, jak to się sta­
ło, że w' ciągu ostatniego roku po­
czułem się nowohucianem. A 
przecież trafiłem do Nowej Huty 
przypadkowo.
IUCJAN MIANOWSKI — 
artysta grafik

O 12-tej w nocy zwykle jeszcze 
nie śpię. Korzystając z ciszy, pra­
cuję. O tej perze oświetlenie u- 
liczne już jest wyłączone. Nie wi­
dzę z mojego okna ceglanej ścia­
ny z małymi, kwadratowymi o- 
kienkami, więc cieszę się. że mie­
szkam we wspaniałym nowocze­
snym mieście. To, że helikopter 
do Krakowa jest zatłoczony, to 
szara rzeczywistość.

ZBIGNIEW CICHOCKI — 
pracownik KD PZPR

Jakkolwiek jestem budowni­
czym Nowej Huty od pierwszych 
lat, trudno mi uwierzyć, że coś 
takiego w krótkim czasie po­
wstało.



Nr 25 (132) GŁOS NOWEJ HUTY Str. 9

Zanim opuściłem Warszawę, gro­
no najbliższych moich współ­
pracowników urządziło mi wie­
czór pożegnalny w winiarni u 

Fukiera na Starym Mieście. Senior 
naszego towarzystwa inżynier S. w 
pewnym momencie zwrócił się do 
mnie x pytaniem:

— Powiedzcie nam, naczelniku — co 
Wam strzeliło do głowy, żeby w 
pełni chwały i zaszczytów na jakie 
można zasłużyć w naszym departa­
mencie, rzucić pracę, nas. kochane 
PKPG. a przede wszystkim War­
szawę i skazać się na wygnanie 
tam, gdzie chuligan mówi dobranoc. 
Może Wam coś nie tego — tu pal­
cem stuknął po czole i zrobił kilka 
kółeczek — to my jeszcze póki czas 
zorganizujemy pomoc lekarską.

Miał rację kochany Stanisław. 
Trzeba było być wariatem, socja­
listycznym pomyleńcem, aby rzu­
cie to wszystko o czym on mówił i 
iść tam — gdzie poezja chodziła u- 
walana po samą.... w błocie. Nie 
łatwe były pierwsze tygodnie. 
Wpadłem w sam środek spraw, z 
których każda była najpilniejsza.

Oderwany przez trzy lata od za­
kładu pracy. teoretyzujący na 
„szczeblu centralnym” i z tego szcze. 
bla instruujący teren — musiałem 
na żywo od ręki wykonywać dzie­
siątki prac, o których mi się tam na 
„górze” nie śniło. O ile początkowo 
byłem tylko jednym z pionków sto­
jących z tyłu, to w krótkim czasie 
— zresztą na całe szczęście niedłu­
go, — wpadłem w samo centrum 
zagadnień kadrowych. Miesiące: 
grudzień i styczeń — to nieprzer­
wane pasmo podróży służbowych 
między Katowicami, Częstochową 1 
Warszawą, konferencji i konsulta­
cji na tematy kadrowe, — inspekcji 
ośrodków szkoleniowych i pisania 
memoriałów do władz i instancji. 
Jedyną dobrą stroną tego młyna 
by.ło odświeżenie starych znajomości 
hutniczych, które — odżegnuję się 
tu od wszelkich spraw kumoter­
skich — kapitalnie pomogły mi w 
załatwianiu wielu problemów. Pra­
wie cała kierownicza kadra huty — 
inaczej mówiąc tak zwani oficero­
wie produkcji podstawowej — prze­
szła przez moje ręce, zresztą i zna­
czną część robotników o wysokich 
kwalifikacjach poznałem osobiście w 
rozmowach przeprowadzonych i na 
ich miejscach pracy i u siebie w 
biurze. Szczególnie ciekawe rozmo­
wy miałem z rodowitymi Śląza­
kami. starymi hutnikami, którzy od 
lat związani ze Śląskiem — z lę- 
k:em często decydowali się rzucić 
atare zakłady i przychodzić tu w 
obcy a jak im się zdawało — i wro­
gi teren. A przecież działała przy 
tym i fałszywa propaganda, która z 
Huty robiła bolszewicki straszak na 
wszystkich „porządnych ludzi". 
„Poemat dla dorosłych” był tylko 
poetyckim ukoronowaniem wieści 
krążących wśród dewotek i miesz­
czańskiego półświatka burżuazji 
krakowskiej o tej rzekomej Sodo­
mie i Gomorze.

Nic dziwnego, że gdy już Hanys 
czy Karlik — przekonany o tym, iż 
przeniesienie do Huty poprawi jego 
życie i życie całej rodziny — zaczy­
nał gadułkę na ten temat w domu 
— no to jego Maryjka dopiero wy­
taczała tysiące argumentów. Wobec 
takiego stanu urządziłem wycieczkę 
rodzin pracowników, którzy mieli 
przejść do nas. Żony przyjechały, 
pokazałem im ich przyszłe mieszka­
nia — zobaczyły Kraków i o dziwo 
— przekonały się do Nowej Huty 
mimo, że w tym czasie była jeszcze 
ogromnym, rozgrzebanym placem 
budowy. Najtęższą agitatorką za 
przeniesieniem się do Nowej Huty 
stała się żona mistrza z Wielkich 
Pieców. P. K.. która po krytycznym 
obejrzeniu osiedla w Mogile razem 
z klasztorem, jak również niewr- 
kończonych jeszcze, ale już imponu­
jąco wyglądających bloków przv 
placu Centralnym. gdzie właśni* 
mieli dostać mieszkanie, powiedzia­
ła:

„Ja — pięknie to tu je — kloster 
fajny jak w Piekarach — luft lep­
szy jak w Chorzowie — a mój pie­
ron nie bydzie miał na początku ty­
le kumpli — to nie bydzie tyle 
chloł, — jada do Huty, ino szykuj­
cie wnet mieszkanie — żeby my 
mogli zrcfoić umcug".

Właśnie — szykujcie wnet miesz­
kanie — to był w tym czasie drugi 
niesłychanie ważny problem, jakim 
musiałem się interesować.

Codziennie przyjmowałem dosłow­
nie setki interesantów — pracow­
ników huty i członków ich rodzin, 
starających się o mieszkanie, o 
miejsce w hotelu, o zamianę miesz­
kania lub pokoju na kwaterze, kłó­
cących się członków rodzin i współ- 
lokatorów, ludzi biednych, często 
nieszczęśliwych, a także kanciarzy i 
łobuzów — starych i młodych męż­
czyzn i kobiety. Przestawałem być 
osobowością mającą prawo do od­
poczynku do źvcia osobistego, do 
rozrywki. Mieszkania, raieśzkania i 
mieszkań!».

Rozpoc7.ynamy druk kolejnej pozycji pamiętników, które napłynęły na 
konkurs „MOJE ZYCIE W NOWEJ HUCIE”.

Autora publikowanych dziś fragmentów nie musimy przedstawiać Czytel­
nikom. Ci z mieszkańców Nowej Huty, którzy otrzymali mieszkania z kom­
binatu — a Jest ich bardzo wielu — spotkali się niewątpliwie z mgr. WŁA­
DYSŁAWEM SADOWSKIM, i to w sytuacjach z reguły drama­
tycznych. A tak już bywa z ludźmi, którym przypadła główna rola w dra­
macie, że jedni ich lubią, a drudzy wprost przeciwnie.

Mgr Władysław Sadowski, wieloletni pracownik hutnictwa, przybył do No­
wej Huty w roku 1953. Skróty pamiętnika po< budzą od redakcji.

Rys. Jerzy Napieracz

A mieszkań tych było dużo, W 
roku 1954 otrzymało mieszkania 
3.000 pracowników Huty w roku 
następnym 2400, a w 1955 r. 1200. 
Wszyscy oni przeszli przez biuro 
mieszkaniowe jako interesanci, pe­
tenci, z prośbami, groźbami, dara­
mi i łapówkami. Te ostatnie,"aczkol- 
wiek nie jedyne, były powodem 
mojej zażyłej znajomości jeszcze z 
jęaną. iiiitytucją — prokuraturą.

Ktoś złośliwy, aczkolwiek nif-fcez. 
racji powiedział, że uczciwość ludz­
ka jest mierzona ilością zer po je- 

: dynce. Afery mieszkaniowe w Pol­
sce, a było ich przecież niemało — 
zdawałyby się niejako potwierdzać 
tę dla mnie tak sztrasznie cynicz­
ną hipotezę.

Przez te ciężkie trzy lata pracy w 
Dziale Mieszkaniowym wyczuliłem 
w sobie niejako węch — wystarczy­
ło mi często spojrzeć tylko na inte­
resanta, aby wyczuć co u niego kry- 
je się za skórą. Nie balem się gróźb 
ani przekleństw, zostawianie mi na 
biurku niemowląt, jako argumentu 
o konieczności przydziału mieszka­
nia było niewinną rozrywką w sza­
rej pracy. Lękałem się najpodlej- 
szego gatunku ludzi, z jakimi się 

.’musiałem stykać — łapowników.
Taki zawsze umiał wypatrzyć mo­
ment, gdy nikogo nie było w po­
koju lub na korytarzu, aby wśliz­
nąć do biura i usiłować w różny 
sposób wetknąć swoje brudne ban­
knoty do rąk czy do biurka. Ale 
takiego nauczyliśmy się rozpozna­
wać. Mieliśmy sygnały przez ścia­
nę, (tu nam pomagała znana aku­
styka budownictwa nowohuckiego) 
którymi podawało się sąsiadowi 
znak, że trzeba iść na pomoc. Tak 
się najczęściej paraliżowało w za­
rodku przekupne zamiary.

Pewnego dnia przyszła do mnie 
przystojna młoda pani — żona jed­
nego z inżynierów w sprawie moż­
liwości uzyskania większego mie­
szkania. Komisja przyznała im po­
kój z kuchnią — było ich prze­
cież tylko 2 osoby. Z rozmowy wy­
nikało, że ma ukończone lub koń­
czy studia medyczne. Kiedy tak 
zwane legalne argumenty nie tra­
fiały do mojego przekonania — 

sięgnęła do głębszych — w torebce. 
Zaczęliśmy więc prowadzić dysku­
sję na temat etyki zawodowej. 
Wyszło to mniej więcej tak:

Ja: Proszę Pani — przecież Pani 
studiowała medycynę i jako lekarza 
obowiązuje Panią etyka lekarska. Ta 
etyka opiera się na pewnych nor­
mach uczciwości zawodowej 1 •-

MiŁZkAnIa

bowiązków wynikających z wyko­
nywanej pracy. Czy pani wystawi 
receptę na morfinę lub opium ko­
muś tylko dlatego, że może za nią 
zapłacić — mówiąc delikatnie, a 
przekupić powiedziawszy wulgarnie?

Wspomnieć
Pewnego jesiennego wieczoru 

grupka amatorów teatru, przy­
gotowująca pierwszą swoją 
sztukę, siedziała w niewielkim 

pokoiku biurowym Związku Zawo­
dowego Budowlanych na A-0, cze­
kając na przybycie reszty członków 
zespołu. W pewnej chwili wpadła do 
pokoju czarnowłosa Basia, dziew­
czyna, którą znaliśmy z wielkiego 
temperamentu, ale także z niepo­
skromionej wesołości. Tym razem 
wielkie, ciemne oczy Basi były wil­
gotne, a może tylko w mgiełce cze­
goś, co mogło być wspomnieniem 
łez. No i te usta, jakby zesznurowa­
ne jakimś wewnętrznym nakazem.

■ — Baśka! — padło równocześnie z 
kilku stron — co ci to? Takaś o- 
brzędowa... — nie od razu odpowie­
działa, ale taką już była, że co w 
sercu, to na ustach, więc wygadała 
się.

— Będziecie się śmiać — powie­
działa — ale coś mnie naszło. Idę 
sobie przez A-l, patrzę, a tu lam­
py. cały sznur na pewno kilkadzie­
siąt. No, nie mogłam oderwać oczu... 
Przecież to pierwsze lampy w Hu­
cie. Takie jakieś uroczyste, takie...

Ona: To jest całkiem inna spra­
wa. W moim wypadku działam na 
szkodę człowieka, który się unice­
stwia narkotykiem. W omawianym 
wypadku obie strony działają z ko­
rzyścią — obie są zadowolone, obu 
stronom poprawiają się warunki — 
a więc skąd skrupuły moralne?

Ja: A działanie społeczne i spo­
łeczna wartość czynu — nie grają 
roli? Dlaczegóż to łapówkarz jest 
społecznie piętnowany i sądownie 
karany?

Ona: Panie Kierowniku — prze­
cież Pan wie, że dawanie łapówek 
jest u nas powszechnym zwycza­
jem. Rozmowa trwała trzy kwa­
dranse. Petentka wstała z westch­
nieniem i przy drzwiach dorzuciła: 
„Nie wiem, panie kierowniku, czy 
pan jest takim świetnym aktorem, 
czy naprawdę jest pan uczciwy — 
i głupi”.

Po tej rozmowie czułem się mniej 
więcej tak, jak by mi kto napluł 
w twarz, a ja nie mogłem nawet po­
wiedzieć dziękuję.

Od tego typu łapownika trzeba 
oczywiście odróżnić ludzi prostych, 
którzy zwyczajnie z wdzięczności 
próbowali w jakiś sposób rewanżo-
wać się za uprzejme traktowanie, 
czy za załatwienie ich prośby; ludzi, 
przyzwyczajonych do tego, że do 
wójta, pana czy plebana trzeba było 
iść z kurką, jajkiem lub masłem i 
jakoś im się widziało „nie honor", 
aby nie okazać materialnie swojego 
uczucia. Takim ludziom łatwo by-

— nie umiała znaleźć słów — ale cznych. Przecież ten 
wzruszyłam się. No bo pomyślcie, ca­
ły sznur lamp, jak w 
wym mieście...

—Jak w prawdziwym mieście.™ 
Tak powiedziała wówczas nasza 
czarna Basia i tak myśleli inni. Bo, 
mimo rozmachu budowy, mimo nie­
zwykle intensywnego tempa pracy, 
jakoś większość zatrudnionych przy 
budowie, nie kojarzyła rodzącego się 
miasta z pojęciem „prawdziwe". 
Prawdziwym był Kraków, ale ten 
budował się przez wieki, prawdzi­
wą Warszawa, czy nawet jakieś tam 
Kielce, Częstochowa 
tu... tu chyba będzie 
robotnicze.

Nie dziwiło mnie 
prawdę trudno było 
sobie dzisiejszą Nową Hutę na tych 
zalewiskach żółtego błota, na tej 
plątaninie rowów, wykopów i zwa­
łów budulca.

Przyszło do mnie wspomnienie o- 
wego silnego wzruszenia Basi, gdy 
z grupką pracowników warszawskiej 
telewizji opuszczaliśmy przed kil­
koma dniami lokal Klubu Książki i 
Prasy. Był już późny wieczóii Z 
przystanku tramwajowego na Placu 
Centralnym widzieliśmy drogę, bie­
gnącą ku Hucie Lenina. Nie, nie 
drogę, ale most świetlny, nad nią 
zawieszony. Przęsłami tego przedziw­
nego mostu były lampy jarzeniowe, 
tysiące lamp, subtelna tkanina zna-

lub Tarnów a 
wielkie osiedle 

to zdanie, na- 
wyimaginować

ków jakiegoś zaczarowanego alfa­
betu. Wpisany w czarną noc. opa­
da! lekkim, łagodnym lukiem ku 
dołowi i piął się do stóp leżącej na 
wzniesieniu, ponad miastem huty. 
Pomyślałem wtedy — nieco patety­
cznie: — takimi znakami wpisała 
się Nowa Huta w niebo polskie.

Pomyślałem również: — Jaka 
szkoda, że projektanci plakatu dzie­
sięciolecia Nowej Huty nie użyli te­
go właśnie motywu jako zasadni­
czego w swoich założeniach artysty- 

ło wytłumaczyć, że nam za nasz» 
postępowanie płaci państwo, które 
od niego też na nas bierze pienią­
dze w postaci podatku.

Nie zapomnę chyba nigdy takiego 
jednego wypadku gdzieś z początku 
marca 1955 roku. Na dworcu kra­
kowskim milicja zaobserwowała ko­
bietę z dwojgiem dzieci, która już 
trzecia dobę nocowała w poczekalni. 
Dochodzenia wykazały, że jest żoną 
jednego z pracowników Huty; 
przed kilku dniami spalił się doni, 
w którym mieszkała, nie pozostało 
jej nić innego, jak jechać do chło­
pa. A chłop — ofiara losu — nic 
nie potrafił załatwić i biedna ko­
bieta zakoczowała w poczekalni. 
Milicjant, jakiś niegłupi człowiek, 
zabrał kobietę, ale nie na komisa­
riat a do KW. Po sprawdzeniu 
wszystkich okoliczności w drugim 
dniu kobieta została skierowana do 
mnie z pismem, aby ją gdzieś ulo­
kować — czytaj: dać mieszkanie. 
A to przecież marzec — czyli przed­
nówek mieszkaniowy. Na szczęści* 
dla niej w tym samym dniu zwolni­
ły się 2 pokoje z kuchnią na B-l. 
Tam ją w:ęc ulokowałem, ba — 
mało — pożyczyłem 2 łóżka hotelo­
we, cpś jeszcze, aby nie spali na 
podłodze. Za jakieś trzy dni — 
przychodzi do mnie Kozina (tak się 
nazywała) dziękować i wtyka mi 
przemocą do ręki 100 zł. Trochę ko­
bietę »kląłem. aż się popłakała, 
wytłumaczyłem co należało i petent­
ka wyszła mi z pamięci. 27 czerwca, 
w moje imieniny, otwierają się 
drzwi j mały, może 11 letni chło­
paczek, przynosi koszyk róż — cud­
nych czerwonych róż, a w koszyku 
karta z życzeniami od rodziny Ko- 
zów. Te róże nigdy nie powinny 
zwiędnąć

(Ciąg dalszy nastąpi)

wiszący nad 
Nową Hutą most, to jakiś szczegól- 

p r a w d z 1- ny symbol, pod który można pod­
łożyć., wszystkie swoje marzenia o 
pi z> włości Bo isk L

* Felieton ten zatytułowałam: — 
Miło wspomnieć... Bo rzeczywiście, 
opzdły mnie wspomnienia, gdy w 
zw?r,zku z niedawno odbytym w Hu­
cie turniejem, wróciła w powszedni 
dzień Nowej Huty sprawa pierwsze­
go teatru. „Nurtu”. Ten skromny, 
dawno już nieistniejący budynek 
drewniany, pozostał w pamięci pier­
wszych nowohutniczan jako żywy, 
narzucający miastu swoją treść, tea­
trzyk. Myślę, że specyfika tego tea­
trzyku zasługuje wciąż jeszcze na 
podkreślenie. Chyba żadna z wiel­
kich budów Polski nie wydała tak 
oryginalnego produktu. Budowali go 
członkowie zespołu, murarze, cieśle, 
mechanicy. ślusarze w godzinach 
wieczornych, po dniu ciężkiej, wy­
czerpującej pracy, budowali do póź­
nych godzin nocnych, bez względu 
na pogodę i zmęczenie. Rodził się z 
materiałów zdobywanych różnymi, 
przeważnie nielegalnymi drogami. 
Rósł bez zgody czynników nadrzęd­
nych, a jednak przy ich milczącej 
aprobacie. Mieli oni na głowie za­
dania o tak wielkim rozmachu, że 
mały budynek teatralny mógł pozo­
stać niezauważonym. Kiedy jednak 
powstał już, kiedy na pierwszą pre­
mierę zjechali limuzynami wszyscy

czołowi ludzie Nowej Huty i Kra­
kowa. przyznano mu rangę pierw­
szej placówki kulturalnej w nowym 
mieście.

Dla mnie jednak walorem małego 
teatru pozostanie na zawsze ów nurt, 
który go zrodził. Ci, często niepiś­
mienni budowniczowie baraku tea­
tralnego rozumieli konieczność ta­
kiej placówki, dla siebie i innych, 
przeczuwali, że w nieznanym im do­
tychczas temacie kulturalnym jest 
jakaś urzekająca siła o wielkiej mo- 

(Diltty ciąg na ttr. 11)
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„Dziesięciolecie”

eIektrolu}wg osiągnęły ostatnia wy 
lVj- soki. P°ziom intelektualny. Rozwiązują 

zawikłane problemy, komponują utwory 
muzyczne, rozmawiają w obcych językach, a 
pewien mózg amerykański nawet zwariował 
od nawału myśli. Są tacy, którzy twierdzą, 
że mózgi elektronowe mają dusze, ale tej 
kwestii rozważać nie będziemy, by nie zaplą. 
tać się zbytnio w sprawy religijne.

Jeden z mózgów elektronowych odwiedził 
w tych dniach Warszawę. Na lotnisku czeka- 
kala oczywiście delegacja z kwiatami, radio, 
telewizja. Profesor, członek regularny, kores-

Mózg dzwonił lampami podskakując na ka­
cich łbach.

W hotelu postawiono gościa w korytarzu, 
delegacja zaś rozpoczęła rozmowy w sprawie 
pokoju.

— Było zamawiane, ale nic wolnego nie 
mamy. Może być łóżko w dwunastoosobo­
wym.

— A'eż to jest mózg elektronowy — obu­
rzał się profesor. — Wybitne osiągnięcie 
nauki.

Portier był uparty.

Mózg elektronowy

Krakowski Klub Wysokogórski wykonuje 
zobowiązanie na 10-lecie Nowej Huty.

pendent PAN, przywitał gościa w języku es­
peranto, na co mózg w krótkich, serdecznych 
słowach odpowiedział czystą polszczyzną.

— Niech mi wolno będzie pozdrowić polską 
ziemię i jej bohaterskich syyyyyyyynnnnnn.. 
sssss y yyyyynnnnn...

— Psiakrew spadek napięcia — powie­
dział profesor członek do swego asystenta.

Mózg jąkając się bezradnie, patrzał z kon­
sternacją na kabel, który biegł w kierunku 
elektrowni lotniska.

— Wrzucić mu trzecią fazę — radził szofer 
delegacji.

— Panie Kowalik, co jest do jasnej chole­
ry — krzyczał szef elektryków — dawaj pan 
prąd na gościa!

— Nie da rady — wołał Kowalik — siódem­
ka wysiadła... Mówiłem, że szprajsy zglejowa- 
■ae przysłali, do d. ... z taką robotą.

Wobec tego wiceminister zaczął bić brawo, 
mózg wniesiono do samochodu i wszyscy od­
jechali w stronę miasta.

— Oto mijamy nowe osiedle robotnicze — 
tłumaczył asystent.

— Nie wysilajcie się kolego, on jest głuchy 
jak pień — rzekł profesor. — Przecież nie 
podłączony.

— Dziadziu, opowiedz jak to tato 1 mama
10 lat temu spotkali tu na łąkach bociana...

Nasza gmina dla uczczenia X-lecia posta­
nowiła zbudować wielki piec. „Ochrona zabytków”

Jan»»a

Uwagi o kobiecie
zebrane wśród przedstawicieli 

płci brzydkiej
NAUKOWIEC

Kobieta jest to stworzenie dwunożne, 
wszystkożer.te, pokryte futrem wartości nie­
kiedy do 100 000 złotych. Według teorii Dar­
wina pochodzi od małpy, co nie zawsze po­
twierdza się na pierwszy rzut oka.

WŁAŚCICIEL BIURA 
MATRYMONIALNEGO

1 Kobieta jest aniołem, który z czasem staje 
się żoną. Po tym terminie nie przyjmuje 
się żadnych reklamacji.

DUCHOWNY
Kobieta jest to instrument, za pomocą 

i którego dokonuje się pewnych grzechów głów­
nych. Nie nadające się do grzechu są kobie­
tami cnotliwymi lub świętymi. Święte różnią 
się od zwykłych kobiet tym, że zamiast ży­
ciorysów mają żywoty.

POETA
Kobieta jest to twór, posiadający nogi jak 

łania, zęby jak perły, usta jak korale, oczy 
jak węgle, szyję jak łabędź, alabastrową pierś 
i kibić jak trzcina. Na szczęście w życiu nie 
spotykamy takiego straszydła.

ROLNIK
Kobieta na wsi daje się zastosować jako 

przodująca dójka, traktorzystka albo bied- 
niaczka. Poza tym, stosuje się ją jak w 
mieście.

INŻYNIER TECHNOLOG
Kobieta jest produktem, skonstruowanym 

przez Pana Boga w raju, w zacofanych i cha­
łupniczych warunkach, z odpadów żeber Ada­
ma, metodą Korabielnikowej.

— Nie urodzę. Poza tym uprzedzam, że W 
hotelu nie wolno używać grzejników...

— Jak pan śmie obrażać — wołał asystent.
— Ależ panowie, proszę sobie nie robić 

kłopotu, jakoś przestoję do rana na koryta­
rzu — wtrącił się mózg, który tymczasem 
podłączono do sieci.

Ponieważ sytuacja pachniała skandalem, 
wiceminister wsunął do ręki portiera dwieś­
cie złotych i pokoj się znalazł.

Winda była akurat nieczynna, więc mózg 
należało wnieść po schodach.

— Za wniesienie tej lodówki szefunio mu­
si beknąć trzy stówki — oświadczyli ludzie 
do noszenia. Asystent zapłacił a profesor wy­
tarł rękawem na tylnej ścianie mózgu napis 
,.Cesiek gówniarz", umieszczony tam nie 
wiadomo kiedy, przez chuliganów.

W pokoju znów włączono mózg do prądu i 
zjedzono kolację, bo do wieczornego bankietu 
było jeszcze parę godzin. Kelner przyniósł 
rachunek: 376 złotych i 75 groszy.

— 242 złote i 25 groszy — poprawił go 
mózg.

Kelner powiedział, że jest człowiekiem o- 
mylnym i musi się mylić, żeby żyć.

Wkrótce zaniesiono mózg na salę bankieto­
wą, pełną już ludzi.

— Oj, jaki luksusowy, jaki zagraniczny — 
zachwycali się obecni obmacując mózg ręka­
mi.

— Ile jest 87.643 x 75 498? — spytał pewien 
naukowiec.

Pytania zaczęli zadawać wszyscy.
— Ile jest 98.567.453.748.223 X 88.345.2277 

Be jest pierwiastek z 453.852.577?
Mózg czuł się lekko zażenowany tym egza­

minem, ale odpowiadał grzecznie i wyczerpu­
jąco. Zgromadzeni dziwili się głośno, jedynie 
pewien przejezdny malkontent zauważył:

— V nas w Skarżysku jest księgowy, to ten 
dopiero liczy w pamięci...

— Co on może mieć w środku? — zaintere­
sował się kierownik ośrodka badawczego w 
Białymstoku.

Odkręcono mózgowi przednią ściankę i za­
częto wydobywać na wierzch katody.

— Ależ, proszę nie przy paniach... — bronił 
się oszołomiony mózg. W zamieszaniu zginęły 
dwie lampy, które ktoś wziął sobie na pa­
miątkę i mózg zaczął seplenić.

— Ależ, pfoszę, nie pfy paniach...
Kiedy podano napoje, nastrój ożywił się 

stopniowo.
— No to siup, panowie, pod mózg!
Towarzystwo odnosiło się do mózgu ze sta­

le wzrastającą przychylnością. Niektórzy gła­
skali go po ściankach, inni szarpali za druty 
w celu zwrócenia na siebie uwayi.

— Panie mózg! Co? Ze mną się pan nie na- 
pijesz?

— Pfoszę pfanów, ja nie piję — opierał się 
gość.

— Co? Gardzi pan mną? No, móżdżek, cyk, 
jednego, nie zaszkodzi! Wlać mu w elektrody!

Nad ranem w pustej sali bankietowej stal 
pomazany sosem tatarskim i oblany wódką 
pijany mózg elektronowy i śpiewał:

— Więc przepijmy naszej babci domek 
cały.'

Podobno po powrocie do swego kraju za­
gląda coraz częściej do kieliszka, mówi od 
rzeczy, a my będziemy musieli płacić odszko­
dowanie w dewizach.
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NIEPRZESTRZEGANIE 
PRZEPISÓW 

ZAKOŃCZYŁO SIĘ 
ARESZTEM

Po okresie zastoju reakty­
wuje się nowohuckie Towa­
rzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Grupa działaczy To­
warzystwa przystąpiła do

Dzielnicowy Zjazd Towarzystwa
Przyjaźni

Remont 
v Bibliotece ZDK 

Z powodu remontu Bi­
blioteka Domu Kultury 
Huty im. Lenina w okresie 
lipca będzie nieczynna.

Kierownictwo Biblioteki 
prosi Czytelników o zwrot 
wszystkich wypożyczonych 
książek do końca czerwca br.

Poisko-Radzleckiej

Huta żyła przygotowaniami 
do swojego Jubileuszu już od 
Wielu miesięcy. Szczególnie 
„gorące" były dni przed 20 
~ ' czerwca.

SADOWE?

wskrzeszania dawnych kół 
TPPR. do organizowania w 
szkołach i zakładach pracy 
nowych ogniw tej organiza­
cji, która przejawiała, jak 
wiadomo, dość żywą działal­
ność; w r. 1955 np. TPPR w 
Nowej Hucie liczyło 19 tys. 
członków.

Kilka dni temu odbył się w 
Nowej Hucie dzielnicowy 
zjazd TPPR, pierwszy po 3 
latach. Jak wynika z oceny, 
przedstawionej na zjeździć 
przez Andrzeja Lisowskiego, 
kierownika Klubu Międzyna­
rodowej Prasy i Książki w 
Nowej Hucie, w ostatnim o- 
kresie powstało już w naszej 
dzielnicy 37 kół TPPR — 14 
v.’ Hucie im. Lenina, 9 w szko­
łach i 14 w różnych zakładach 
pracy. Najliczniejszą i najbar­
dziej aktywną jest organiza­
cja TPPR r.a terenie kombi­
natu, skupiająca wielu akty­
wistów Towarzystwa jak: J.

0 zwiększenie przydziału 
mięsa i wądliw

Przydział mięsa dla Krako­
wa na miesiąc czerwiec jest 
o 30 ton mińejszy od przydzia­
łu majowego. Nowej Hucie w 
'miesiącu jej jubileuszu grozi 
więc jeszcze większy niż obec­
nie brak mięsa i wędlin.

W - związku z tym Wydział 
Handlu DRN zwrócił się do 
Ministerstwa Handlu Wewnę­
trznego o zwiększenie przy­
działu mięsa o 30 ton i wędlin 
o 15 ton. Miejmj- nadzieję, że 
prośba ta zostanie uwzględnio­
na i Nowej Hucie w dniach 
jej., jubileuszu nie zabraknie 
tego podstawowego artykułu.

n.

.ZNÖW TRANSPORT 
KOLEJOWY

Nie pierwsza to już sprawa 
Transportu Kolejowego Hu-

W Walcowni Gorącej Blach 
Huty. im. Lenina zdarzyła się 
już druga w tym roku poważ­
na awaria, spowodowana lek­
ceważeniem przepisów techno­
logicznych. Operator samotoku 
Teodor Cygan przez karygodne 
niedopatrzenie przepisów spo­
wodował uszkodzenie łamacza 
zgorzeliny. Usunięcie awarii 
kosztować będzie wg szacun­
kowych obliczeń ok. 269 tys. 

Nie licząc jeszcze 
większym strat, spowcdowa-

z 
ty im. Lenina, którą zajęła się 
Prokuratura Powiatowa- w 
Nowej Hucie. Tym razem na 
szczęście wypadek nie zakoń­
czył się tragicznie.

W rejonie obiektu granula- złotych, 
cji żużla wyskoczył z szyn i 
stoczył się do rowu parowóz, nych zahamowaniem produkcji 
prowadzony przez maszynistę na okres 
— Rudolfa Gazdę. Za wypa- r ~— ‘ 
dek ten, który mógł spowodo­
wać tragiczne w skutkach na­
stępstwa, odpowiedzialność . 
ponosi maszynista, pnrwadzą- 
cy parowóz w stanie nietrzeź­
wym. Sprawą zajęła się Pro- ■ 
kuratura Powiatowa. 
Gazda przebywa w areszcie 
śledczym.

Wiśniewski, J. Lemoeh. H. 
Malinowicz, M. Polatyńskl 
i in. Dorobek odradzającej się 
organizacji jest na razie 
skromny. Główny nacisk kła­
dzie się na początek, przede 
wszystkim na organizację no­
wych kół, na stworzenie ze­
społów działania.

członków Towarzystwa. Mile 
widziani będą jednak wszys­
cy, którzy (przy dobrej ka­
wie!) pragną przeczytać prasę, 
oglądnąć program telewizyj­
ny, słuchać ciekawych poga­
danek.

Z programu działania, dy­
skutowanego na zjeździ? wy­
nika, że TPPR koncentruje 
swą uwagę na jak najwięk­
szym uatrakcyjnieniu form 
swej pracy. Zjazd wybrał no­
we władze nowohuckiego To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Przewodniczącym 
został wybrany tow. Jan Wi­
śniewski z Zakładu Kokso­
chemicznego HiL, sekre*arzem 
Józef Zubrzycki z Zarządu 
Zaopatrzenia Produkcji Po­
mocniczej ZPB NH, skarbni­
kiem Piotr Cała z Walcowni 
Gorącej Blach. Spraw? propa­
gandy powierzone zostały 
Mieczysławowi Klewskiemu 
w NSS, a sprawy organiza­
cyjne Jerzemu Lemochowi z 
Zakładu Koksochemicznego.

POGODA
Tegoroczny czerwiec jest bała 

dziej kapryśny niż najzwyklejszy 
kwiecień. Zaledwie sionce solid­
niej prżygrzeje, a już zbierają 
się chmufj niosąc deszcz 1 burze. 
Cyrkulacja powietrza rac jest z 
południa — a wtedy mamy upał 
nie do zniesienia, to znowu z pół­
nocy — a 
marzniemy 
ną.

Który z
wy eh przypadnie na jubileusz, na­
szego miasta! Niestety słońce I 
ciepło przyszły o kilka dni ze 
wcześnie. — Czy zdołają utrzy­
mać się do soboty, a jui niedzie­
li — to raczej problematyczne. 
Czwartkowa upalna pogoda była 
„dziełem" wyżu środkowo-euro- 
pejskiego (centrum nad Węgra­
mi), wyż ten Jednak przesuwa się 
na wschód, a więc stepniowo 
przestanie oddziaływać na nasz 
obszar.- Natomiast równocześnie 
z. zachodu na wschód —' ale w 2 
tys. km na północ od Węgier, nad 
środkową Skandynawią — prze­
mieszcza się układ niżowy, który 
kryje w sobie niebezpieczeństwo 
popsucia się naszej pięknej pogo­
dy. Początkowo nie powinno to 
wyglądać greżnie — troehę prze­
lotnych opadów i być moż- jakaś 
burza, później jednak możliwy 
Jest nowy spadek temperatury z 
okresowym drobnym nieprzyjem­
nym deszczem.

wtedy moktiiemy i 
niczym wczesną włos-

tych okresów pogodo-

siąca. ’
co najmniej mie-

Na osiedlu C-33 w bloku 29 
otwarty zostanie w najbliż­
szych dniach klub TPPR. w 
którym nowohucka organiza­
cja koncentrować będzie swą 
działalność. Gospodarzem klu­
bu jest koło TPPR Huty im. 
Lenina. Kiub przeznaczony 
jest przede wszystkim dla

WIELOBRANŻOWA SPÓŁDZIELNIA
Rudolf INWALIDÓW

Promyk

AKTUALNOŚCIKINA
ŚWIT

Coół 15.45, 1«. 2«.« 8o 3t> bm. 
„Kierowca mimo woli" komedia 
r»<taieek>: od 31 bm. „Ober w 
domu' krym. prod. francuskiej.

ŚWIT mała sala
gods. 10.3» program dużej sali: 

godz. I*. 17, 1». dc 30 bm. „Kra­
wiec 1 książę” ezesko-bulg., film 
barwmy; 31—31 bm. „Miii Bimbo’’ 
bajka prod. czeeb-ot.: od 34 bm. 
„Ponadeonle" młodzieżowy prod. 
an«.

Reyaty irioślarshie id Nowef Hucie
Wśród imprez sportowych orga­

nizowanych na 10-leeie Nowej H|i- 
♦»-, ciekawą: MiaSo.lą będą iósaty 
Włos! arsklo, - organizowane pńzez 
Tacht Klub „Budowlani" Nowa 
Huta 1 Okręgowy Związek Iowa- 
fzyśtw Wioślarskich w Krakowie. 
W regatach, które odbędą się na 
lorze wioślarskim w Nowej Hucie 
(rrzystań Yacht Klubu n,'Wisłą za 
Laskiem -Mogilskim), startują naj­
lepsze obsady Klubów Krakowa 1 
Nowej Huty m. in. AZS KKW-39, 
Start, Budowlani' i Yacht Klub

Nowa Huta. - W programie ręcat 
przewidziane są następujące kon- 
kttrene^t^ósenjlfi, czwórki kobie^ 
i męiczyzn, dwójki podwójne,' 
dwójki ze sternikiem. Jedynki. Re­
gaty będą równocześnie przeglą­
dem i próbą sił wioślarstwa kra­
kowskiego przed zbliżającymi s-ię 
mistrzostwami okręgu 
stwami -Polski.

Regaty odbędą slę W 
o godz. 15 i 21 bm. o 
Dojazd na przystań
MPK z Placu Centralnego.

Kraków — Nowa Huta, ul. Noskowskiego Nr 15

WYKONUJE USŁUGI:
Radiotechniczne, fotograficzne, repasaeji pończoch, 
ójródnfeże, ochrony mienia, tapiccTskie, oraz ślusarsko 

konstrukcyjne
Ponadto oferuje, do natychmiastowej dostawy 

wyroby:

ŚWIATOWID
gołr.. 13. ŁS. u. »13 do a bm. 

„Fostcaeti kobiet' Itome«» prod. 
fraetcusk-ej: od 3* bm. „Morder­
cę mieezka pud 31" lorym. prod. 
Irene.

ŚWIATOWID mała łala 
godz. 15. Ji, 19. do » bm. „CZ3- 

njjgce .istoty komedia prod,.-.’- 
Irene.: ii—23 bm „Szukam mojej > 
dziewczyny”' prod. radź.; od 34 
bm. „Kalosze aacząśaa" kmneóis 
polska.

godz. 1S bajki dla dzieci: ipxtz. 
M, 17.3« filmy oświatowe; godz. 
19: do 23 bm. „Huzarzy" kome­
dia pro-1. I-ane.; od 33 bm. „Na 
tropie" sensacyjny prod. francu­
skiej.

TEATR LUDOWY
30 bm. godz. 14.15 „Geniusz sie­

rocy” premiera praswa; 31 bm. 
godz. 11 „Myszy I ludzie" przedst. 
zamkniąte- sodz 19.13 „Geniusz 
sierocy"; 32 bm. godz. 19.1S „Ge­
niusz sierocy'; 23 bm. godz. 15.15 
„Gwałtu co s ę dzieje"; 34—M bm. 
godz. 19.13 „Geniusz sierocy".

bm. »ohofa 
godz- 10.3«. 
autobusem 

S.

zawiasy okienne 8 i 10 cm, zawiasy drzwiowe 12 cm, 
zawiasy bramowe różnych wymiarów

♦ ♦♦

SFINKS
go-b. !5, U. »■ óo tt bm. „Uwo- 

daeiel" dran-at prod. wągier 
skiej; *3—35 ten. „Czarujące Kto. 
ty” komeCia francuska: od 3» 
bm. „Sąd Boży" dramat prod. 
francuskiej.

Rrdaguje Kolegium. — Wydaje 
Ośrodek Informacy,'no-Praco- 
wy Huty Im. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta Im. Lenina, 
Centrum Administracyjne. Bu­
dynek .„S”, klatka „B- — 
«aletony: . Kierownik Ośrodka 
4-L„. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala m-It, 
wewn. 47-»». Sekretariat Mml- 
nlatraeyjny 55-5L Rozgłośnia 

Zakładowa 44-R.

Krakowska Drukarnia Prasowa.
Wielopole L
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Miło wspomnieć...
(Dokończenie ze str. 9) 

cy wychowawczej. Nic o niej jeszcze 
nie wiedzieli, ale czuli ją, czuli tak 
jnocno, że trudne godziny pracy noc­
nej nie były dla nich za ciężkie, że 
skrócony przez pracę wypoczynek 
czy sen były wpłatą za wszystko to, 
co teatr miał dać w przyszłości im i 
ich kolegom. Jakże więc nie nazwać 
ich społecznikami wysokiej rangi 
jak nie poświęcić ich pracy bodaj 
tych kilku słów? Przecież rola tych 
prostych, nieuczonych ludzi dorów­
nywała, może nawet niejednokrotnie 
przewyższała rolę niejednego zawo­
dowego prar-wnika kultury, nieje­
dnego emisa i.usza z miast, o ustalo­
ny ch już kwalifikacjach.

„Nurt” był teatrem wszystkich 
krakowskich scen. Miał więcej pre­
mier, niż którykolwiek teatr polski, 
bo każdy z teatrów krakowskich 
przyjeżdżał tu z swymi sztukami. 
Był salą koncertową krakowskiej 
Filharmonii, był estradową sceną 
„Artosu” i wielu teatrów amator­
skich. Chciałbym jednak przypom­
nieć jeszcze jedną formę działalno­
ści robotniczego „Nurtu", formę już 
zapomnianą, ale doić oryginalną, aby 
pozostać w kronice miasta.

Istniało w Nowej Hucie, w tak 
zwanych hotelach robotniczych, oko­
ło stó' Czerwonych Kącików. Były to 
małe jednopokojowe świetlice, ot, 
doraźne tereny kulturowego oddzia­
ływania. Wiele było prób uaktyw­
nienia tych kącików. Jedną z nich 
podjęli aktorzy „Nurtu”. Co wieczór 
trójka aktorska, odwiedzała kilka 
tych zakątków, czytając prozę, re­
cytując wiersze, popisując się sa­
tyrą. Miło i o tym wspomnieć, bo 
kąciki ożyły, niejednokrotnie stawa­
ły się ciasne.

I jeszcze tylko jedno wspomnienie. 
Droga do dzisiejszego Teatru Ludo­
wego. Pewnego dnia straż pożarna 
wydała .Nurtowi" zdecydowana

walkę. Po pożarze drewnianego ki­
na w Rzeszowszczyżnie nie chciała 
więcej ryzykować. Zaczęliśmy stara­
nia o. nowy murowany budynek. Po 
dziesiątkach interwencji, konferen-. 
ęji, wyjazdów do stolicy, po wielu 
posiedzeniach — zwolna, ale nieustę­
pliwie kształtowała się forma przy­
szłego nowego teatru. Przez długi 
czas łudziliśmy się, że będzie, on 
kontynuował pierwsze tradycje 
„Nurtu”, ową ciekawą formę teatru 
robotniczego. Stało się inaczej, mo­
że zresztą i słusznie. Wspominam o 
tym, aby inicjatorom budowy nowe­
go teatru, członkom zespołu Nurt 
przyznać, W dziesięciolecie Huty’, na­
leżną im zasługę.

Większość zespołowców „Nurtu” 
pracuje dziś w teatrach Krakowa, 
Rzeszowa. Sosnowca. Jeleniej Gófy, 
Warszawy, ba. nawet w Nowej Hucie. 
Wielu powróciło do swoich zawo­
dów, ukończyło wyższe studia, a- 
wansowało w pracy zawodowej i spo­
łecznej. Miło byłoby spotkać ich po­
między gośćmi Dziesięciolecia. Ale 
nie tylko ich. Jakże chętnie uści­
snąłbym dłoń przewodniczącemu 
Związku Budowlanych z czasów 
budowy „Nurtu” tow. Sokołowskie­
mu. Ileż serdecznej troski o sprawy 
kultury wykazał ten niezwykły czło­
wiek.

Z wielkim uznaniem odnoszę się 
do wkładu pracy mgr. Maksymowi­
cza z zbiorów wawelskich. Pamiętam 
go, nieustępliwego i nieustraszonego, 
wędrującego z swoimi pogadankami 
po Czerwonych Kącikach,

Ześlizgnąłem się na niebezpieczną 
dróżkę wymieniania nazwisk. Scho- 
d7.ę z niej, bo szpalty gazety nie wy­
starczyłyby na wt-mienienie wszyst­
kich a ominięcie niektórych byłoby 
wielką niesprawiedliwością.

Zegnam Hutę jej lat dziecinnych. 
Może jakaś wyczerpująca monogra­
fia wypełni lukę w historii tego mło­
dego miasta. Witam Hutę dziesięcio­
letnią, miasto dojrzałe i pięknieją­
ce z dnia na dzień.

W poprzednią niedzielę odbył się w Kra­
kowie rajd motocyklowy, w którym 
wzięło udział 9 członków SSM „Hutnik". 
Sześciu z nich zdobyło ziote medale. Na 
trasie rajdu znajdowały się „Odcinki 
Jazdy Stylowej". Polegają one na tym, 
źe zawodnik musi przebyć trasę zam­
kniętą bramkami z chorągiewek, bez 
podparcia nogą, lub zatrzymania się. 
Ka-żle podpaście powoduje punkty kar­
ne, Odcinki, le znajdują się w najtrud­
niejszym terenie (przejazdy przez rze­
kę. w której dno pokryte jest śliskimi 
kamieniami, przez stromą piaszczyste 
uskoki, mokradła, glinę, itp.) 1 zawod-

r.icy nasi mieli możność kontroli two­
jego stylu jazdy na odcinkach obserwo­
wanych.

Rajdy obserwowane są w tej chwili 
„najmodniejszą" i zapewne, najciekaw­
szą formą tego rodzaju imprez.

Jutro nasi zawodnicy mieli startować 
w eliminacji do mistrzostw okręgu. Nie-' 
stety — start uniemożliwił brak sprzętu, 
którego przystosowaniem zsijmuje się 
(na zlecenie klubu) Wydiial Trarwporui 
Bezszynowego. Nasze ciągłe (od 2 mie­
sięcy tTwające) monity u kierownika 
lego wydziału ńie odnoszą skutku. Z 
togo leg powodu praca sekcji została

prserwana, ponieważ nie możemy tre­
nować. ani niestety brać udziału w mi­
strzostwach.

*
ODPOWIEDZI

Kol. Z.T. z Walcowni, zapytuje nas, ery 
motocykle .Jawa" są niebezpieczne 
i i.wywrotne".

Odpowiadamy, że na specjalny brak 
stateczności tych motocykli mają wpływ 
takie czynniki jak: wysoko położony 
środek ciężkości, zbyt wąskie ułożysko- 
waaiie wahacza tylnego koła, mała śred­
nica kół. w połączeniu z oponami wy­
konanymi z gumy o małym współ­
czynniku tarcia. Nie mniej, w tym wy­
padku, o wiele większe znaczenie mają 
kwalifikacje jeździeckie kierowcy, a 
motocykla „niebezpiecznym" nazywać 
nie należy.

A. Dudzik

Na cenzurowanym

Oto tablica, którą każdy mieszkaniec Nowej Huty 
może oglądać na osiedlu B-i. Nic szczeoólnego, przy­
najmniej z jednej strony.

Morzna natomiast óśmiać się do rozpóku, zobaczyf- 
szy, co figóraie na dróaiei stronie, z frontó. Aótor 
*)d śeenę.' iot- brożek
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widzisz, że znów inna, 
rzeka, ciągle inna.

cego do niedawna pisma 
wo-motoryzacyjnego, 6. 
różnych mechanizmów, 7. 
fajerwerkowy. 8. Tytuł 
sztuki Gabrieli Zapolskiej, 
dzaj liczydła używanego 
jach wschodnich. 15. Następuje

Kiedy jest przyczesana, 
myślisz: ot, taka sobie, 
lecz kiedy promień włosów 
wymknie jej się nad uchem, 
już 
jak

POZIOMO: 1. Inicjały między­
narodowej organizacji- udzielają­
cej pomocy rewolucjonistom w 
okresie przedwojennym. 5. Czwar­
ta planeta w układzie słonecz­
nym, 9. Niezwyczajny, osobliwy 
przedmiot, 10. Nie tak jak po­
trzeba. II. Ludzie wpływowi, po­
siadający wielkie środki mate­
rialne. 12. Wielki obszar równin­
ny pokryty roślinnością bez- 
drzewną, 13. Spójnik, 14 Hebraj­
skie imię męskie. 17. Uatrakcyj­
nia rolnikowi życie. 30. Brednia, 
głupstwo, niedorzeczność. 21. 
Dzielnica Warszawy położona na 
wydmowym tarasie nadwiślań­
skim. stanowiąca rezerwat leśny. 
22. Kraj między Morzem Kaspij­
skim a Zatoką Perską. 23. Krzew 
rosnący w Ameryce Południowej, 
z którego liści otrzymuje się ko­
kainę. 24. Konsekwencja przewi­
nienia.

PIONOWO: 1. Basa maiych
psów, 2. Królicze urodziny. 3. A- 
paracik do odtwarzania dźwięków 
z płyt, 4. Trzyma się psiego ogo­
na. 5. Słowo z tytułu wychodzą- 

sporto- 
Zespół 
Pocisk 
znanej 
14. Bo- 

w kra-

PIĘKNE DZIEWCZYNY
O, dziewczyny, dziewczyny, ileż . ,

w was słońca siedzi 
słodyezy i upału, liści jakichś eo 

zwisać, * N 
cień rzucając, umieją na szosę 

wiatrom odkrytą;
i tak idzie się w wiosnę, z głową 

wzniesioną wysoko, i
a niebo podfruwa w yżej, pędzi niebo

jak wóz — " '
witaj mi, wiosno złota, witaj mi gg 

polna drogo, 
pachnąca włosami dziewczyn, w £ li. X "* ’

pięknych pracow nie, muz. ? X 12 — 1,1

asza rubryka „Czytelnicy 
fotografują" cieszy się stale 
rosnącym powodzeniem.

Najlepszym tego dowodem mogą
być fotografie przysyłane do re­
dakcji i reprodukowane w gaze­
cie. Są one zarówno pod wzglę­
dem doboru tematów, jak i stro­
ny technicznej wykonania — nie­
raz zaskakująco udane. Widać po 
nich wyraźnie, że fotografowanie 
cieszy się w Hucie dużą popular­
nością, a fotoamatorzy dążą wy­
trwale do coraz lepszych wyni­
ków.

Autorem zamieszczonych dzi­
siaj zdjęć jest p. JERZY SUBER- 
LAK z Nowej Huty. Tematyka — 
dzieci w czasie zabawy i Rynek 
Główny w Krakowie.

I

Listy ze 
znaczkiem
Przypuszczam, że nie tylko 

filateliści popatrzą ze smut­
kiem na tę reprodukcję. Ze 
smutkiem 1 z... żalem do orga­
nizatorów „Dni Krakowa“, że 
nie sprowadzili na festiwal 
jakiegoś zespołu., tahitańskich 
dziewcząt. Kinomani pamięta­
ją z pewnością uroczy repor­
taż filmowy pt. „Tahiti". Wła­
śnie stamtąd pochodzi repro­
dukowany znaczek. Jest to w 
zasadzie rzadkość filatelistycz­
na, gdyż wydania pocztowe Po- I 
linezji Francuskiej ukazują się 
w bardzo nielicznych nakła­
dach — podobno nikt tam nie 
pisuje listów. Z faktu tego 
wynika jednocześnie nieco 
wyższa wartc-ść znaczków 
stemplowanych, gdyż z natury i 

rzeczy jest ich mniej, niż czy­
stych.

Walutą obiegową wysp Po­
linezji Francuskiej jest Frank 
Pacyficzny, dzielący się na 100 
centymów — z nominału 
znaczków wynika, że Frank 
ten jest dość wysoko notowa­
ną walutą, gdyż seria jest o- 
biegowa i przeznaczona wy­
łącznie do jednostkowych o- 
płat pocztowych.

Graficznie seria maloatrak- 
cyjna. Nosi na sobie wyraźne 
piętno grafiki znaczków fran­
cuskich z tym jedynie, że do­
dano atrakcyjny egzotyczny 
temat.

Przykro nam, że nie może­
my podać żadnego adresu pię­
knej mieszkanki Francuskiej 
Polinezji — nie wiadomo zre­
sztą, czy są tam filateliści. Za­
interesowanych odsyłamy do 
filatelisty francuskiego, który 
będzie mógł spełnić wszelkie 
nadesłane prośby.

MR. E. C. WATSON, 18 
PASSAGE DES PRINCES, PA- 

I RIS 2, FRANCJA.

WYRÓB PAPIERU 
Z WŁÓKNA 

NYLONOWEGO

Pierwszy arkusz 
papieru z nylonu 
został wykonany w 
Anglii po dłuższych 

doświadczeniach.
Włókno nylonowe 
pocięte na kawaiki 
długości 1 cm wrzu­
cono do rozwłókl- 
wacza laboratoryj­

nego o 12 W0
□br./mln. W tej ma­
szynie włókno pod­
lega 5« 000 uderze- 
rzenlom na minutę 
i zostaje rozwłók­
nione w stopniu 
stosowanym w pa­
piernictwie. Masa 
przechodzi do mie­
szadła 1 dalej na 
walce. skąd otrzy­
muje się arkusz ny­
lonu z dość wysoką 
zawartością wody, 
który po wysusze­
niu wygląda jak ar­
kusz płyty pilśnio­
wej. Na koniec ar­
kusz zostaje spraso­
wany na gorąco. 
Próby wykazały, że 
jest odporny na

KIZYZOKA

CZYTELNICY f

działanie stężonych 
chemikaliów. Wła­
ściwości te preJy- 
stynują go do spo­
rządzenia dokumen­
tów. banknotów 1 na 
opakowanie substan­
cji żrących.

METODA 
ELEKTRYCZNA 

POMIARU 
KOROZJI

Do pomiaru używa 
się dwóch jednako­
wych próbek meta­
lowych, które włą­
cza się jako oporniki 
w układ mostku 
Wheatstona. Jedna 
z próbek jest po­
kryta warstwą prze­
ciwkorozyjną, ped- 
cras gdy druga jest 
poddawana bezpo­
średniemu działaniu 
czynnika korodują­
cego. W miarę po­
stępu korozji prób­
ka nlechroniona tra­
ci na grubości ścia­
nek, co powoduje 
odpowiednie zmiany 
jej oporności elek­
trycznej. Wyniki

pomiarów elektrycz­
nych świadczą za­
tem o postępie koro­
zji. Zaletami nowej 
metody pomiaru 
korozji Jest jej du­
ża czułość oraz mo­
żliwość otrzymania 
wyników w czasie 
-wykonywania do­
świadczeń.

ROZBUDOWA 
F.ABRYKI 

VOLKSWAGEN 
Wciąż zwiększa­

jące się zapotrzebo­
wanie tak krajowe, 
jak I zagraniczne 
skłoniło fabrykę

popularnych samo­
chodów „Volks­
wagen’’ do rozbu­
dowy, koszt której 
wyniesie ca 1S» 
min DM. Pozwoli 
to na zwiększenie 
dziennej produkcji 
z 21« do 25« wo­
zów osobowych 1 z 
450 do 5« wozów 
użytkowych. Roz­
budowa fabryki u- 
możliwl skrócenie 
terminów dostaw, 
które wynoszą obe­
cnie 11—12 miesięcy 
dla zamóweń kra­
jowych 1 6—7 mie­
sięcy dla USA.

JM

po brzasku, 14. Imię żeńskie, 
zdrobniale, 17. Zwój papierów, 
stos dokumentów. 13. Słynna sta­
rożytna twierdza turecka w oko­
licach Niniwy, 19. Biblijna miej­
scowość.

Rozwiązania należy kierować na 
adres redakcji do dnia 27. VI br„ 
z dopiskiem na kopereie „Roz­
rywki umysłowe”. Czytelnicy, 
którzy nadeślą bezbłędne odpo­
wiedzi, otrzymają drogą losowa­
ni« NAGRODY KSIĄŻKOWE.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” 
Z NR 23 (1341

POZIOMO: 1. Drawa, 4. kot, 4. 
Eger. 7. Alina, 9. etalon, 12. ogar, 
14. less, 15. balast, 17. warta, 19. 
ułan, 20. kum, 21. rampa.

PIONOWO: 1. dwa, 2. Wenęra, 
3. agat. 4. króle. 5. trans, 4. liga. 
1«. altana, 11. oset, lż. obrok, II. 
album, 14. swar, 14. ara.

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

„KRZYŻÓWKI” Z NR 19 (IM) 
OTRZYMUJĄ:

1. DOROTA GÓRKA, Nowa Ro­
ta A-33, bl. 3/11.

2. MARIA MIKOLASZEK, No­
wa Huta C-33, bl. 15/49.

3. WACŁAW WI1KO, Kraków, 
ul. Modrzewskiego 43/3.


